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Szczęśliwego Nowego Roku
Towarzyszom związkowcom — Budowniczym Polski Ludowej i od

znaczonym orderem „Sztandaru Pracy", wszystkim sławnym ludziom 
naszej epoki — przodownikom pracy, nowatorom i racjonalizatorom, 
wszystkim robotnikom przemysłowym i rolnym, inżynierom,, technikom 
i agronomom, pracownikom partyjnym, związkowym 1 państwowym, 
pracownikom nauki, kultury i sztuki, nauczycielom i -wychowawcom, 
a także ich rodzinom — Centralna Rada Związków Zawodowych skła
da gorące i serdeczne życzenia noworoczne.

Ubiegły 1949 rok przeszedł u nas w Polsce Ludowej pod znakiem 
osiągniętej jedności klasy robotniczej. Widzieliśmy wszyscy, jak zjedno
czenie klasy robotniczej 1 powstanie PZPR udziesięciokrotnilo nasze si
ły w pracy 1 walce o przedterminowe wykonanie planu 3-letniego, 
o wszechstronne wzmocnienie naszego państwa ludowego, o podniesie
nie poziomu ideologicznego i kulturalnego mas pracujących, o poprawę 
Ich warunków pracy i bytu.

II Kongres Związków Zawodowych, odbyty w połowie roku, okre
ślił wyraźnie i dobitnie rolę 1 zadania związków zaowdowyęh w syste
mie demokracji ludowej, na drodze naszej ku socjalizmowi.

Uchwały II Kongresu, bazujące się na uchwałach Kongresu Zjedno
czenia partii, realizujemy konsekwentnie, z coraz poważniejszymi re
zultatami. Drogą coraz szerszego zastosowania krytyki 1 samokrytyki, 
a zarazem właściwej związkom zawodowym metody przekonywania 
1 wychowywania, walczymy z wszelkimi przejawami pozostałości opor
tunizmu i o podniesienie na wyższy poziom stylu pracy związkowej.

Idąc po linii wskazań referatu tow. Bolesława Bieruta 1 uchwał 
HI Plenum KC PZPR, w całej rozciągłości postawiliśmy sprawę czuj
ności rewolucyjnej w naszej codziennej pracy i walce, a jednocześnie — 
jako najskuteczniejszy sposób wychowania aktywu i mas w duchu tej 
czujności — sprawę rozwiniętego szkolenia i doszkalania ideowo-poli- 
tycznego 1 związkowego.

Od Nowego Roku z ufnością 1 wiarą rozpoczynamy wielką bitwę 
o zbudowanie podstaw socjalizmu w naszym kraju, o realizację planu 
6-Ietniego.

Nasza ufność i wiara wypływa z poczucia naszych sił twórczych, 
entuzjazmu i bojowej jedności szeregów naszej klasy robotniczej, z po
głębiającej się moralno - politycznej jedności mas pracujących miast 
i wsi Polski Ludowej.

Nasza ufność 1 wiara wypływa z poczucia naszych sił, albowiem 
stanowimy, jako nowa Polska i jej lud, składową część światowego 
obozu pokoju, postępu 1 socjalizmu, którego ostoją i przewodnikiem jest 
Wielki Związek Radziecki i którego orędownikiem, wodzem i ■natchnie
niem jest Józef Stalin.

Siły nasze już dziś są większe od imperialistycznych sił obozu woj
ny, wyzysku człowieka przez człowieka, ucisku narodowego.

Każde nasze nowe osiągnięcie w dziedzinie gospodarczej, politycz
nej i kulturalnej stanowi i stanowić będzie nowy nasz wkład w dzieła 
ostatecznego zwycięstwa naszej wielkiej sprawy — ustroju sprawiedli
wości społecznej, socjalizmu.

Zmobilizujmy więc wszystkie nasze siły fizyczne i duchowe, zmo
bilizujmy całą naszą ideowość i świadomość polityczną, całą naszą ener
gię, inicjatywę i pomysłowość, wszystkie nasze uczucia ukochania Oj
czyzny Ludowej, każde uderzenie naszych gorących serc.

Rozw-ijajmy na coraz wyższy poziom i w coraz doskonalszych for
mach nasz nowy, socjalistyczny stosunek do pracy i własności społecz
nej: współzawodnictwo, nowatorstwo, racjonalizatorstwo i pianowe 
oszczędzanie. ,

Podwoimy wydajność naszej pracy, bo przez nią prowadzi nieza
wodna droga do zwycięstwa socjalizmu, do ciągłej poprawy material
nego i kulturalnego dobrobytu ludzi pracy naszego kroju.

Uczmy się, uczmy się wciąż i bez przerwy, pomagajmy uczyć się 
naszym towarzyszom pracy i walki.

Pamiętajmy zarazem, że ucząc Innych, zawsze możemy się czegoś 
od nich nauczyć. (

Ta maksyma szczególnie tyczy się naszego aktywu związkowego.
Zacieśniajmy w codziennej naszej pracy naszą więź i łączność z ma

sami, śmiało poddawajmy pod ich kontrolę całą naszą pracę związkową.
Zwycięskie, przedterminowe wykonanie pierwszego roku planu 

(5-letniego — tu gwarancja zwycięskiego, przedterminowego wykonania 
eałej sześciolatki. ,

Niech ta sprawa przewija się, jako najważniejsza, wśród szczerych 
1 serdecznych życzęń, jakie wszyscy będziemy sobie wzajemnie składać 
z okazji Nowego Roku.

W imieniu Centralnej Rady Związków Zawodowych 
przewodniczący Aleksander Zawadzki

Przed plenum Zarządu Głównego ZNP

Otoczmy opieką młodego nauczyciela
Z każdym rokiem szeregi pracowników 

Oświatowych zasila coraz więcej młodych 
nauczycieli wychowanych w liceach peda
gogicznych.

Stopień ich przygotowania zawodowego, 
ich postawa ideowo - polityczna, wyniki 
ich pracy są przedmiotem najwyższej tro
ski wszystkich czynników zainteresowa
nych szkolnictwem. Ostatnio dały się sły
szeć z różnych stron głosy oceniające ne
gatywnie wartość zawodową i społeczną 
wychowanków zakładów kształcenia nau- 
•zycieli. -Zarzucano inj poważne braki w 
Wykształceniu, niezadawalający poziom 
wyrobienia politycznego i uspołecznienia, 
niedostateczne, przywiązanie do zawodu 
nauczycielskiego obok nadmiernej dbałości 
o własne interesy życiowe.

Sąd ten jest niewątpliwie zbyt daleko 
idącym uogólnieniem. Jakość produkcji za
kładów kształce.nia nauczycieli z roku na 
rok ulega wyraźnej poprawie i niektórzy 
kierownicy szkół chwalą sobie młodego 
pracownika.

Przyczyny potknięć i niepowodzeń mło
dych nauczycieli tkwią niewątpliwie nie 
tylko w nich samych i nie tylko w niedo
ciągnięciach zakładów kształcenia nauczy
cieli.

Początkujący nauczyciele w wypowie
dziach swoich uskarżają się na niesprzyja
jące warunki, w jakich podejmują pracę, 
i wskazują jednocześnie na niektóre ubocz
na źródła niepochlebnych opinii o sobie. 
Proces wrastania w zawód nigdy nie 
przebiega bez przeszkód, wymaga bowiem 
pokonywania nowych trudności. Warunki 
pracy nauczycielskiej układają się jednak 
niekiedy tak niepomyślnie, że pod ich cię- 
żarem załamuje się niejeden stawiający 
pierwsze kroki nauczyciel. Depresji ulega
ją zerówno piątkowi „głowacze" licealni, 
jak i izielni aktywiści ZNP, zaprawieni w 
społeczno . politycznej pracy terenowej, 
którzy nauczanie na najtrudniejszych pla
cówkach podejmują jako pracę pionierską 
— z własnej woli, ze świadomego wyboru.

Niektórych kandydatów zniechęca już 
■a wstępie nie zawsze przyjazna postawa 
inspektora. Sprawę przyjęcia do pracy 

nowego nauczyciela załatwia się często w 
sposób czysto formalny, nie okazując mu 
żywego zainteresowania. Część młodych 
nauczycieli boryka się beznadziejnie z tru
dnościami mieszkaniowymi. Jedni nie mo
gą uzyskać mieszkania, innych jakość o- 
trzymanego mieszkania zmusza do obniże
nia poziomu życia. Wielu nowozatrudnio- 
nym nauczycielom daje się dotkliwie we 
znaki brak środków pieniężnych na zago
spodarowanie się, często bowiem z winy 
bezdusznej, biurokratycznej maszyny o- 
trzymują pierwszą płacę ze znacznym 
opóźnieniem.

Najwięcej jednak gorzkich niespodzia
nek spotyka młodego nauczyciela na tere
nie samej szkoły. Jak to się zwykle dzieje 
w stosunku do nowych członków zespołu— 
przydziela im się najtrudniejsze zadania: 
najgorszą klasę lub najtrudniejsze przed
mioty nauczania w najstarszych klasach. 
Niekiedy powierza się im przerastające ich 
możliwości obowiązki kierownika szkoły. 
Jeśli młody nauczyciel zgłasza zastrzeże
nia co do podziału czynności wskazując 
na braki w swoim przygotowaniu zawodo
wym i powołując się na to, że licea peda
gogiczne przysposabiają w zasadzie do 
nauczania w 4 pierwszych klasach — po
mawia się go o niechęć do pracy i o brak 
dyscypliny 1

Część starszych nauczycieli, znikoma 
zresztą, patrzy na absolwentów liceów 
pedagogicznych z niechęcią, widząc w nich 
niebezpieczną konkurencję, która grozi im 
wyparciem z zajmowanych stanowisk. 
Płonne to obawy. W Polsce Ludowej, w 
kraju upowszechnionej oświaty, rynek 
nauczycielski nieprędko się nasyci. Trze
ba się raz na zawsze wyleczyć z podob
nych lęków’, które starsze pokolenie pa
mięta z czasów sanacyjnych, z okresu nau
czycielskiego bezrobocia i bezpłatnej prak
tyki w szkole.

Miody nauczyciel nie zawsze też znaj
duje u swych przełożonych dostateczne 
zrozumienie dla swego pędu do dalszego 
kształcenia się. Przy próbach nawiązy
wania łączności z ośrodkami życia kultu
ralnego czy instytucjami naukowymi nie

GRZZ postawiła przed wszystkimi 
ogniwami ruchu zawodowego obowią
zek przepracowania problemów i li
chwa! III Plenum KC Partii. Chodzi 
o przetłumaczenie tych uchwał na ję
zyk konkretnych zadań w każdej dzie
dzinie pracy i we wszystkich ośrodkach 
życia związkowego.

Zalecenie CRZZ jest niewątpliwie 
wyrazem tego, czego domagają się dziś 
masy pracujące, które ofiarnie, w ostrej 
walce klasowej budują podstawy ustro
ju sprawiedliwości społecznej w Polsce.

Zgodnie z tymi zaleceniami zbie-rze 
się 9 i 10 stycznia w Warszawie Zarząd 
Główny ZNP, aby w świetle uchwał HI 
Plenum KC PZPR dokonać przeglądu 
i oceny prac naszego Związku oraz że
by wytyczyć zadania, które podjąć po
winniśmy na drodze dalszego marszu 
do socjalizmu.

Partia wezwała masy pracujące do 
spotęgowania czujności rewolucyjnej 
na wszystkich odcinkach życia.

Partia wskazała, że wróg klasowy, 
broniąc się zaciekle, przeciska się wszę
dzie i nie przebiera w środkach, aby 
prowadzić swą wywrotową robotę.

To wezwanie odnosi się w całej roz
ciągłości i do nas, pracowników 
oświatowych, zrzeszonych w ZNP. Mu- 
simy więc dokonać gruntownej anali
zy przejawów życia związkowego, abyś- 
my wyraźnie zobaczyli, gdzie i w ja
kiej formie mogą przenikać wpływy 
wroga i jak im się należy przeciwsta
wić skutecznie.

Pamiętać musimy, że wrogie wpływy 
przejawiają się nie tylko w zbrodni
czych aktach sabotażu, o jakich mó
wił w swym referacie na Plenum KC 
PZPR Prezydent B. Bierut, ale w od
działywaniu na styl pracy poszczegól
nych ośrodków życia społecznego, kul
turalnego, oświatowego i in. Oddziały
wania w tym kierunku, aby obniżyć po
ziom pracy, demobilizować, siać scep
tycyzm, nieufność itp.

Kierując się uchwałami III Plćnutn 
KC PZPR i wytycznymi CRZZ dokonać 
powinniśmy, wnikliwego .wejrzenia^' 
nurt życia związkowego od różnych 
stron. Od strony całej struktury, reali
zowanego programu, stosowanych me
tod i środków, od strony stylu całej 
pracy, jej powiązań wzajemnych, 
współdziałania itp.

To uświadomienie sobie braków i błę
dów jest konieczne, aby celowo można 
je było usuwać podnosząc styl całej 
pracy związkowej.

W stylu pracy naszego związku do
strzegamy _wiele takich cech, które mó
wią ■wyraźnie, że wobec zadań, które

może na ogół liczyć na'-żadne udogodnie
nia.

. Z utyskiwań i skarg młodych nauczycie
li, które malują obraz ich niedoli, wynika 
szereg wniosków, nad którymi nie można 
przejść do porządku dziennego. Musimy 
otoczyć stawiającego pierwsze kroki nau
czyciela troskliwszą niż dotychczas opie
ką. Jego los, warunki jego pracy, jego u- 
padki i wzloty nie mogą być obojętne dla 
czynników zainteresowanych szkołą. Uda
ny start, szczęśliwy „pierwszy krok“ mają 
częstokroć decydujące znaczenie dla u- 
kształtowania stosunku pracownika do za
wodu. Zapewnienie sprzyjających warun
ków w pierwszym roku pracy będzie jesz
cze jednym środkiem walki o lepszego na
uczyciela, związanego z budującym si? u- 
strojem.

Zakłady kształcenia nauczycieli niech 
dadzą licealistom gruntowniejsze przygo
towanie do pracy na wsi, niech utrzymują 
zo swymi wychowankami łączność, udzie
lając realnej pomocy, i niech im udostęp
nią swoje biblioteki.

Inspektorzy szkolni niech okażą nowym 
nauczycielom prawdziwie serdeczne zain
teresowanie, niech im zapewnią w pracy, 
w studiach wszelkie udogodnienia, jakie 
mieszczą się w granicach dobra szkoły. 
Niech oddadzą ich pod opiekę doświadczo
nych kierowników lub nauczycieli. Niech 
ich instruują jak najczęściej i jak najżycz- 
liwiej.

Materialne, zwłaszcza mieszkaniowe, 
warunki życia nauczycieli powinny być 
przedmiotem troski zarówno inspektora 
szkolnego, jak organizacji zawodowej i 
samorządu. ZOZ czy MOZ nowemu człon
kowi udzielać będzie pomocy we wszyst
kich dziedzinach.

Największa jednak, najbardziej bezpo
średnia odpowiedzialność za niepowodze
nia i sukcesy młodych nauczycieli, za ich 
rozwój, za ich dojrzałość zawodową, za 
ich stosunek do zawodu — spoczywaj bę
dzie na kierowniku szkoły. Jego- życzli
wość i serdeczność, jego takt i wyrozu
miałość stworzy sprzyjający klimat dla za
domowienia się nowego pracownika w
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spełnić powinniśmy, wobec sytuacji, w 
jakiej dziś żyjemy, niedostateczna jest 
nasza czujność polityczna, niedostatecz
na troska o masy członkowskie, nie
właściwe metody pracy i zbyt słaba 
operatywność w działaniu.

Stawiamy sobie na przykład jako za
danie walkę z biurokracją, która tłumi 
i hamuje nurt życia, jego rozwój. Nie 
potrzeba szerzej się rozwodzić, jak da
lece w biurokratycznych przerostach 
przejawić się może ręka wroga klaso
wego. Niestety, wiele jest faktów, któ
re mówią zupełnie wyraźnie, że z obo
wiązku walki z biurokracją nie wywią
zujemy się należycie.

Miarą wartości aparatu związkowe
go jest między innymi jego wrażliwość 
na potrzeby ogółu członków i świa
domość ich potrzeb.

Jak wypada nasz życiowy egzamin 
z rozwiązywania tego zadania? Obok 
różnorakiej krzątaniny, którą niewąt
pliwie przejawiamy, są i karygodne za
niedbania z naszej strony w spełnianiu 
tego podstawowego obowiązku. Pisaliś
my już w „Głosie" nieraz o tym, jak 
niedostateczną przejawiamy troskę o 
młodego nauczyciela. Przemilczaliś
my przez długie miesiące fakty zalega
nia z wypłatami, fakty bezmyślnego 
potrącania zaległych podatków itp.

Mimo znacznej już poprawy sytuacji 
niedostateczna jest jeszcze wzajemna 
łączność ogniw Związku w działaniu.

Prześwietlając pracę naszą uchwała
mi III Plenum KC PZPR zwrócić mu
simy uwagę na stopień planowości w 
działaniu, na sprawozdawczość i na 
kontrolę wykonywania uchwał. Nie ule
ga wątpliwości, że zmieniliśmy wiele 
na lepsze w stylu pracy naszej — gdy 
chodzi o plg^jowość i kontrolę wyko
nania planów^ Ale niemało mamy także 
do zrobienia pod tym względem. Coraz 
mniej jest wprawdzie kierowników 
Wydziałów czy Referatów w poszcze
gólnych ogniwach Związku, którzy 
przyjęli funkcje i zapomnieli o nich na 
długie nieraz miesiące, jak to było daw
niej. Ale jeszcze za mało przestrzega
my zasady kolegialności w działaniu.

Wiele do życzenia pozostawia sprawa 
współpracy ogniw Związku z ogniwa
mi partii, ruchu zawodowego, aparatu 
państwowego, sprawa dyscypliny 
związkowej.

Mamy też całe odcinki pracy wyjąt
kowo zaniedbane, jak szkolnictwo wyż
sze, referaty kobiece, współpraca z za
kładami kształcenia nauczycieli, współ
działanie Związku w pogłębianiu so
juszu robotniczo-chłopskiego itp.

Pamiętając o tym, że mamy być szko
łą gospodarowania i rządzenia, szkołą 
socjalizmu, transmisją partii do szero
kich rzesz, że mamy przejawić troskę

szkole. Pofnoc przy pokonywanithtrudności 
materialnych, racjonalna gopodarka siłami 
młodego nauczyciela, częste udzielanie 
wskazówek i przekazywanie swoich do
świadczeń — to podstawowe obowiązki 
kierownika wobec najmłodszego kolegi. 
Szczególnie wydatnej pomocy ma on pra
wo oczekiwać od kierownika w bieżącym 
roku szkolnym przy realizowaniu- nowych 
programów. Kierownik powinien pobudzać 
początkującego nauczyciela do dalszej 
pracy nad sobą.

Jego zadaniem jest przełamywanie nie
chęci, jeśli ją młodszemu koledze okazu
ją starsi członkowie grona, jego powin
nością jest ośmielać nowicjusza do za
bierania głosu, zachęcać do samokryty
ki i upoważniać do krytyki. Kierownik 
jako gospodarz szkoły powinien wytwo
rzyć taką atmosferę, aby nowy członek 
zespołu poczuł się pełnoprawnym obywa
telem społeczności nauczycielskiej, współ
odpowiedzialnym za szkolę,' za jej osiąg
nięcia i niedomagania.

Tylko w takich warunkach będą w pełni 
zużytkowane dla dobra szkoły te cenne za
lety, które młodość wnosi do warsztatu 
pracy: zdecydowanie ideologiczne i roz
mach, wierność zasadom i nieustępliwość, 
ostre, krytyczne spojrzenie na przeszłość 
i teraźniejszość i bojowość w walce o so
cjalistyczną przyszłość. Wartości te — re
prezentowane przez najlepszych spośród 
młodego pokolenia nauczycielskiego — 
stają się zaczynem nowej, prawdziwie lu
dowej, polskiej szkoły. Młode kadry nau
czycielskie znajdą niewątpliwie oparcie 
w rozległym doświadczeniu starszych nau
czycieli, w ich dojrzałości życiowej i za
wodowej, i gruntownej znajomości war
sztatu szkolnego, w ich głębokim przywią
zaniu do zawodu, w ich gotowości do dal
szej pracy nad sobą, do dalszego rozwoju.

W zbiorowym wysiłku, w zgodnej 
i pełnej współpracy wszystkich nauczy
cieli — bez względu na ich wiele i przy
gotowanie — w ich jedności ideologicz
nej szkoła nasza znajdzie warunki po
myślnego rozwoju.

Z. Parnowski

o potrzeby materialne i kulturalne ogó
łu członków— wejrzeć musimy w treść 
pracy, w stosowane metody, w styl 
i atmosferę całej działalności aby sobie
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Choinka w sokole
Charakterystycznym momentem w 

w okresie zimowym jest choinka. Wi
dzimy ją w mieszkaniach prywatnych, 
na ulicy czy placu miejskim, w świetli
cy czy w szkole. Wszędzie podnosi ona 
nastrój, dodaje uroku, jest źródłem ra
dosnych i pogodnych przeżyć. W szkole 
jest ona nadto jedną z form wycho
wawczego oddziaływania.

Mógłby jednak ktoś zapytać, czy w 
ogóle te uroczystości dadzą się pogo
dzić z linią postępowego wychowania, 
które w szkołach realizujemy

Na to pytanie trzeba odpowiedzieć 
całkowicie twierdząco. Choinka obwie
szona łakociami, świecidełkami prys
kającymi ogniami, obdarowywanie przy 
niej dzieci różnymi podarkami sprawia 
dzieciom dużo przyjemności i w niczym 
nie zakłóca linii postępowego wycho
wania. Toteż okólnik Ministerstwa 
Oświaty z dnia 9 grudnia 1949 r. Nr. 
11-8059/49, rozesłany do wszystkich 
szkół, podtrzymuje tradycję choinki, 
chociaż wprowadza pewne nowe mo
menty.

Od wieków i tysiącleci u różnych lu
dów i w różnych odmianach występo
wała choinka w związku z przyrodni
czymi zjawiskami i była symbolem 
drzewa życia. Później powiązano ją z 
wierzeniami religijnymi i często te tyl
ko akcenty przy niej dominowały. W 
szkołach naszych uroczystość choinko
wa — ta okazja wprowadzenia rados
nych i ciepłych akcentów, złożenia so
bie tradycyjnych życzeń, wręczenia 
dzieciom upominków, ześlizgiwała się 
niekiedy z tej płaszczyzny na inną.

W urządzaniu choinek w szkołach 
dominował też bardzo często szablon. 
Terminem tych uroczystości był z re
guły dzień 22 grudnia — ostatni dzień 
przed feriami. Skrócone zwykle w tym 
dniu lekcje, spakowani niekiedy do wy
jazdu w rodzinne strony nauczyciele, 
oczekująca jak najprędszego zwolnie
nia dziatwa, wszystko to nie przyczy
niało się do tego, by uroczystość choin
kowa mogła być przed feriami w pełni 
przygotowana i wywrzeć na młodzież 
jakiś istotny, głębszy wpływ wycho
wawczy. Toteż w tych szkołach, gdzie 
uroczystość choinkową robiono na No
wy Rok czy jeszcze później, rezultaty 
były zwykle lepsze. To właśnie mając 
na uwadze Ministerstwo Oświaty w 
wspomnianym okólniku daje wyraźne 
sugestie w tym kierunku, by uroczy
stości choinkowe niekoniecznie urzą
dzać szablonowo w ostatni dzień przed 
świętami, lecz przewidywać je w dowol
nym dniu ferii zimowych. Specjalnie 
jednak sugeruje Ministerstwo Oświaty 
dwa terminy, a mianowicie ostatni 
i pierwszy dzień roku kalendarzowego, 
jako uroczystości noworoczne.

Chwila ta bowiem jest niewątpliwie 
przełomową w naszej ojczyźnie. Wy
konany został trzyletni plan gospodar
czy i rozpoczyna się walka o realizację 
nowego, sześcioletniego'planu. Do ra
dosnych przeżyć, jakie wyzwala u dzie

zdać sprawę jak dalece weszliśmy w to 
zasadnicze funkcje, które ruch zawodo
wy spełnić powinien w nowym ustroju.

Wojciech Pokora

ci iskrząca się choinka, powinny dołą
czyć się radosne przeżycia, jakie w każ
dym musi wywołać świadomość o już 
dokonanych osiągnięciach Polski Ludo
wej i o wspaniałych perspektywach' jej 
socjalistycznej gospodarki. Dzieci 
otrzymują pod choinką dary; tradycja 
dotychczasowa kazała umieszczać je w, 
worku dobrego staruszka św. Mikołaja, 
Czy nie warto jednak dziś uprzytomnić 
dzieciom, że dary te nie spadają z nie-, 
ba, lecz są wypracowane rękami na-, 
szych robotników? Czy mniej uciechy 
sprawi dzieciom kolega przebrany za 
górnika z pięknym pióropuszem na cza-, 
pie, dźwigający w worze „czarne bry-, 
lanty", węgiel, który zamienia się na 
upragnione'podarki? Jest to niewątplii 
wie nowy akcent, którego wprowadzę-, 
nia do uroczystości choinkowej doma
ga się — aczkolwiek nie expressis ver-. 
bis — wspomniany okólnik. Jest to je
dnak akcent słuszny, bo skoro choinka 
w tradycji wieków wszystkich narodów 
jest drzewem radości i życia, to można 
i trzeba przy niej mówić o tym, co u 
nas tę radość i życie gwarantuje, to jest 
trzeba mówić o wynikach pracy 
i osiągnięciach polskich robotników.

Każdy z nas wie, jak bardzo pomy
słowe są niekiedy różne ozdoby choina 
kowe. Wspomniany okólnik wzmianku
je, by tę pomysłowość i różnorodność 
ozdób poszerzyć o nową tematykę, wy-, 
nikającą z obecnej naszej rzeczywistoś
ci polskiej, z wykonania planu trzylet
niego, z osiągnięć klasy robotniczej. 
Mogły na choinkach naszych wisieć 
najróżnorodniejsze beztreściowe świe
cidełka, mogą obecnie wisieć na ich 
miejscu wartościowe miniaturki, popu
laryzujące osiągnięcia naszego przemy
słu i budownictwa. Na pewno wagonik 
węgla, wykonany z papieru, czy mode- 
lik odbudowanego mostu będzie o wie
le więcej „dekoracyjny", niż pajac zro
biony z wydmuszek jajka lub inna po
dobna ozdoba, nie mająca żadnego 
ideowego wyrazu. Na pewno również 
ładnie będzie wyglądała choinka z go
łębiem pokoju, symbolem szczęścia 
ludzkiego.

Tradycja mówi, że przy choince śpie
wka się kolędy i pastorałki. Nasze ko
lędy i pastorałki są piękne i radosne, 
dzieci i młodzież chętnie je śpiewają. 
Czy jednak obok nich nie można zanu
cić przy choince jakiejś pieśni młodzie
żowej, robotniczej czy żołnierskiej?

Widzimy zatem, że naszym uroczy
stościom gwiazdkowo - noworocznym, 
naszym szkolnym choinkom, można 
i trzeba dawać nowe akcenty, wynika
jące z ducha nowych programów nau
czania, z naszej obecnej rzeczywisto- :i 
i z sytuacji międzynarodowej.

Nowa choinka powinna zamienić się 
v/ opowieść o nowym życiu. Będzie ona 
wtedy zgodnie z tradycją — prawdzi
wym symbolem życia — drzewem ży
cia. Będzie wtedy prawdziwie radosna 
i pogodna.

Jan Szurek



Przebieg uroczystości ku czci Stalina
Nauczycielstwo ku

W pięknie udekorowanej sali Liceum 
Pedagogicznego w Białymstoku w dniu 
17.XII.49 r. odbyła się uroczysta akade
mia ku czci 70 rocznicy urodzin wielkie
go Przyjaciela Narodu Polskiego Józe
fa Stalina.

Akademię zorganizował Okręg ZNP 
przy współudziale administracji szkolnej, 
Kuratorium OSB i DOSZ.

Prezes Okręgu, kol. Jo-*  * i1 Radiukiewicz, 
zagajając akademię, między innymi po
wiedział: „My, nauczyciele i pracownicy 
oświatowi Ziemi Białostockiej zrzeszeni 
w ZNP jako wychowawcy nowego poko
lenia w tę wielką Rocznicę przyrzekamy 
wychować w oparciu o zasady nowej so
cjalistycznej pedagogiki i nowe treści 
kultury socjalistycznej, młodzież naszą na 
budowniczych socjalizmu".

*) Nazwiska 1 adresy znana redakcji.

rakteru odgrywają ze społecznego pun
ktu widzenia poważną rolę. Tymczasem 
w naszych ocenach brak miejsca na to.

Sprawy obioktywnoSci ocen kompli
kuje jeszcze fakt, że oceniając uczniów, 
nauczyciel ocenia jednocześnie i siebie 
— wyniki swojej pracy. Toteż zwłasz
cza w momencie gdy kładziemy taki 
nacisk na walkę z drugorocznością, na 
wyniki nauczania, trzeba być czujnym, 
by nie miało miejsca podnoszenie ocen 
dla rzekomego podnoszenia wyników 
nauczania. Czujność ta w chwili obec
nej jest tym bardziej wskazana, że brak 
nam ustalonych kryteriów ocen (poza 
tym, co podają programy jako „wyniki 
nauczania" dla poszczególnych klas 
i przedmiotów, a co z konieczności jest 
zbyt ogólnie ujęte). Zdarzają się też 
fatalne w skutkach wypadki podnosze
nia ocen przy końcu roku szkolnego dla 
zmniejszenia liczby niepromowanych.

Jawność oceny, komunikowanie 
uczniowi bezpośrednio po odpytaniu 
wyniku oceny jego odpowiedzi z kró
ciutką motywacją jest tak ważnym 
środkiem wychowawczym, że powin
na niezwłocznie wejść w powszech
ne użycie. Wielu nauczycieli słusznie 
wypowiada się za tym, żeby oceny by
ły podawane rodzicom częściej niż raz 
na kwartał do wiadomości (np. co dwa 
tygodnie) w specjalnych dzienniczkach 
ocen. Osobiście, ucząc matematyki, sto
suję od dawna z dobrym skutkiem zwy
czaj, że po klasówce uczniowie oddają 
rodzicom poprawione i ocenione prace 
do przeglądu, a rodzice fakt ich przej
rzenia stwierdzają podpisem w zeszy
cie.

Oceny z poszczególnych odpowiedzi 
ucznia (gdy pytamy go dla oceny jego 
wiadomości), z prac piśmiennych, z 
przygotowanych prac domowych winny 
być notowane nie tylko w prywatnym 
zeszycie nauczyciela, ale i w oficjalnym 
dzienniku ocen (który może stanowić 
część dziennika lekcyjnego), a więc 
i być dostępne wychowawcy klasy, kie
rownikowi i innym nauczycielom.

Ob. wizytatorka Jaczewska na za
kończenie swojej wypowiedzi wysuwa 
szereg słusznych postulatów pod adre
sem władz szkolnych.

Stosunek naszej młodzieży do pracy 
nie jest zadawalający. Jeśli chcemy 
wytworzyć w młodzieży nowy, socjali
styczny stosunek do pracy szkolnej, 
wzmóc wśród niej dyscyplinę pracy
i poczucie odpowiedzialności' za jej wy
niki, musimy co rychlej zmienić nasze 
dotychczasowe sposoby oceny tej pra
cy. Władze szkolne powinny przygoto
wać odpowiednią instrukcję o tym, jak 
oceniać w nowym duchu p-racę uczniów 
(a projekt takiej instrukcji można pod
dać uprzednio pad szerszą dyskusję) 
oraz zlecić ośrodkom dydaktyczno- 
naukowym przepracowanie zagadnie
nia ustalenia kryteriów oceny z T°~ 
szczególnych przedmiotów na różnych 
poziomach nauczania, gdyż sprany te 
ściśle łączą się ze sobą.

Nauczyciele zaś winni wzicp' sprawę 
ocen szkolnych na warsztat p-racy 
707., przedyskutować ją gruntownie, 
by w pełni zdać sobie sprawę z proble
matyki i wagi tego zagadnienia oraz 
wziąć jak najszerszy udział w toczącej 
się dyskusji.

F. D.
Kierownik szkoły podstawowa!-

Referat „Zycie 1 czyny J. Stalina" 
wygłosił kol. Aleksiejew.

Część artystyczną, na którą się złożyły: 
hymn ZSRR, utwory pisarzy radzieckich, 
pieśni i tańce ludowe narodów ZSRR, 
wykonali wychowankowie Liceum Pe
dagogicznego.

Na zakończenia akademii zostały wy
stosowane listy do Generalissimusa Jó- 
aefa Stalina i nauczycieli BSRR.

„Nauczyciele Okręgu Szkolnego Biało
stockiego, zebrani na uroczystej akade
mii ku Twojej czci, zasyłamy Ci najser
deczniejsze nasze życzenia. Wyrażamy 
głęboki podziw i cześć dla Narodów 
Związku Radzieckiego pod Twoim prze
wodnictwem.

Jesteśmy świadomi tego, że Polska 
Ludowa i Związek Radziecki związane 
są tysiącznymi nićmi przyjaźni, których 
żaden wróg przeciąć hie zdoła. Wycho
wując młode pokolenie będziemy pra
cować nad wzmocnieniem i ■Zacieśnie
niem tej przyjaźni wierząc, że nic nas 
nie dzieli, a wszystko łączy.

Smolne -„Warty Stalinowski©" w PdZRafttklm
Niezależnie od prac zadeklarowanych 

do wykonania w akcji długoterminowej 
młodzież szkolna wraz ze swymi nauczy
cielami włączyła się w okręgu poznań
skim do „Warty Stalinowskiej" przez do
konanie w dniu 20. XII. 1949 r. szeregu 
konkretnych prac na rzecz szkoły i śro
dowiska. Na razie nadeszły sprawozdania 
z 18 powiatów, brak jeszcze meldunków 
z samego Poznania i 20 powiatów. Prace 
uczniowskie 18 powiatów w ramach 
„Wart Stalinowskich" obliczone zostały 
na sumę 5 733 688 zł. Obejmują one pra
ce różnego rodzaju, jak niwelacja drogi, 
naprawa płotu szkolnego, wyniesienie 
gruzu z terenu szkolnego, sadzenie drzew, 
uporządkowanie suteren i piwnic szkol
nych, zreperowanie drzwi i dorobienie

Początkujący nauczyciel wiejski przy pracy
Wieś R.*  powiatu łowickiego to wcale । 

nie jakaś zapadła wioska: jedzie się po 
prostu koleją z Ł.» jakieś pół godziny, a 
potem idzie od stacji ścieżką przez pole 
około 4 km. Kol, L.*,  kierownik szkoły, 
zeszłoroczny absolwent Liceum Pedago
gicznego w Łowiczu, który pracuje tu 
już rok, osiągnął to, że dano szkole dru
gą izbę — po opróżnionym na ten cel 
magazynie przy spółdzielni ZSCh. Przy
była też w tym roku kol. P.*,  tegoroczna 
absolwentka. T

— Jakie klasy prowadzicie? — pytam.
— Pierwszą i drugą, łączone. Wiem, że 

pierwszą powinno się zasadniczo uczyć 
oddzielnie, ale jest w niej tylko 6 dzieci, 
w drugiej tylko 15, podczas gdy w trze
ciej — 49. Więc nie można było inaczej 
połączyć. Prócz tego uczę w klasie trze
ciej, którą prowadzi kolega — geografii 
i przyrody. ’

— Jak sobie radzicie z klasami łączo
nymi?

— Teraz, już lepiej. Ułatwia mi to, że 
mam nieliczne klasy. Ale kiedy zaczęłam

I Efsiiferssicja ZOZ w Warszawie
Dnia 18 grudnia odbyła się w Sali 

Zjazdowej Związku Nauczycielstwa Pol
skiego pierwsza Konferencja Przewod
niczących Referatów Samokształcenia 
ZOZ Okręgu Stołecznego ZNP. W pierw
szej części wygłoszony został referat 
przez dr Żannę Kormanową na temat 
materializmu dialektycznego i historycz
nego. W tej części były też dane prak
tyczne wskazówki co do metod pracy w 
grupach samokształceniowych i przedy
skutowane zostało zagadnienie Wszech
nicy Radiowej. W drugiej części obrad 
omówiono tymczasowe wytyczne dla Za
rządów ZOZ.

Najwięcej uwagi poświęciła Konferen
cja sprawie wytycznych dla pracy w 
ZOZ. Przewodniczący Wydziału Organi
zacyjnego Okręgu Stołecznego kol. Ka
rolewski zaznajomił obecnych z Tymcza
sowymi Wytycznymi dla ZOZ-ów, opra
cowanymi przez niego na podstawie In
strukcji Zarządu Głównego.

W szczególności referent omówił czyn
ności zarządu ZOZ i dla ułatwienia ich 
wykonania dał szereg szczególnych 
wskazówek, którymi będą kierowały się 
zarządy ZOZ na terenie m. st. War
szawy, ujmując je w następujące punk
ty.

1. Zarząd ZOZ w formie ustnej lub 
piśmiennej podaj e członkom ZOZ do 
wiadomości i wykonania wszystkie za
rządzenia oddziału grodzkiego lub in
nych ognisk związkowych.

2. Opinie, pisma członków ZOZ adre
sowane do wyższych komórek związko
wych przesyła drogą organizacyjną.

3. Zbiera składki członkowskie, wyku
puje znaczki, a listy składek przesyła do 
Okręgu Stołecznego najpóźniej d<o 5 każ
dego miesiąca, okazując pokwitowanie z 
wykupienia znaczków.

4. Prowadzi i przechowuje kartę człon
ka związku zawodowego.

5. Na zebraniu członków ZOZ propo
nuje kandydatów na członków ZNP, a 
deklarację kandydata przesyła Zarządo
wi Oddziału Grodzkiego do zatwierdze
nia.

6. Na zebraniu ZOZ stawia umotywo
wane wnioski o wykluczenie członka ze 
związku. Przegłosowany wniosek prze
syła Zarządowi Oddziału Grodzkiego do 
dalszej decyzji.

7. Powołuje komisje 1 stawia przed ni
mi konkretne zadania.

czci Józefa Stalina
Twoje życie i czyny są dla nas wzo

rem, jak trzeba żyć i dla kogo pracować, 
jak 'budować i zacieśniać przyjaźń mię
dzy narodami. Miasto nasze i cały Okręg 
wiele ucierpiał od wściekłej furii faszy
stów, wiele jest jeszcze ruin, wiele przy
krych wspomnień, lecz nadzieja nowego 
życia dodaje nam sił.

Wiemy, że wszelkie nasze poczynania 
znajdą szczery, braterski oddźwięk i_za- 
chętę u narodów) Związku Radzieckiego 
i to ustokrotnia nasze wysiłki.

Tobie — wyrazicielowi naj szlachetniej- 
niejszych dążeń Narodu Radzieckiego — 
składamy dziś hołd i uznanie".

Zarząd Oddziału Grodzkiego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Poznaniu w 
imieniu swych członków, nauczycieli i 
pracowników oświatowych, przesyła Ci 
Towarzyszu, wyrazy czci i hołdu w) dniu 
Twego 70-lecia urodzin.

Nauczycielstwo miasta Poznania zdaje 
sobie sprawę z olbrzymich Twoich za
sług w walce o postęp i prawa człowieka 
pracy i w tej walce z Tobą się solidary
zuje. Przyrzekamy Cl w całej naszej 
pracy zawodowej i społecznej realizować 
zasady socjalizmu i zmierzać do pogłę
bienia tych zasad w samokształceniu ide
ologicznym, które zorganizowaliśmy w 
naszym Związku.

My, nauczyciele i Wychowawcy polskiej 
młodzieży, zobowiązujemy się realizować 
zasady wychowania socjalistycznego i 
ukształtować młodzież w myśl ideału 
cżłowieka pracy, walczącego o Polskę 
ludową 1 socjalistyczną, o zwycięstwo 
proletariatu 1 socjalizmu w świecie.

Przesyłamy Ci życzenia najdłuższych 
lat życia i pracy w służbie ludzkości na 
drodze do pełnego zwycięstwa socjali
zmu.

Zarząd Oddziału Grodzkiego
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

W Poznaniu

zamków, zawieszenie anteny, oprawa 
książek biblioteki szkolnej, podklejenie 
obrazów i in. Dokonano też wielu prac, 
których wartości nie da się obliczyć w 
złotych, np. nauczycielstwo w Swarzędzu 
zorganizowało wystawę dzieł marksistow
sko-leninowskich. W innych szkołach 
założono koła TPPR, powołano do życia 
drużyny harcerskie, zaprenumerowano 
radzieckie pisma młodzieżowe, zorganizo
wano międzyklasowe współzawodnictwo 
w sprawie punktualności i frekwencji, 
nauczyciele zobowiązali się do prowadze
nia zespołów samopomocy w nauce dla 
uczniów słabych itp. Władze szkolne, 
nauczycielstwo i młodzież okręgu poznań
skiego godnie uczciły dzień urodzin Wiel
kiego Stalina. — T 

pracę, było bardzo trudno. Prosiłam cią
gle o pomoc kolegę. Liceum zupełnie 
nie przygotowało nas do pracy z klasa
mi łączonymi. Odbywaliśmy praktykę 
tylko w szkolę ćwiczeń albo na mieście 
w szkołach wysoko zorganizowanych. 
Na wsi byliśmy zaledwie dwa razy i to 
tylko z hospitacjami.

— Macie jakieś książki pomocnicze?
— Żadnych. Tylko podręczniki i to nie 

wszystkie. To nasza wielka bolączka. 
Ale sytuację częściowo ratują częste wy
jazdy do Liceum. Pedagogicznego, gdzie 
mogę zapytać o radę byłych profesorów.

— Uczycie się dalej?
— Naturalnie. Zapisałam się na WKN 

biologii przy Liceum. Jeżdżę tam na 
każdą sobotę i niedzielę.

— Czy dajede sobie radę z przygoto
waniem przydziałów na WKN?

— Kurs się dopiero niedawno rozpo
czął, więc jeszcze nie ma dużo roboty a 
potem... potem będę pracowała nocami. 
Chcę się koniecznie kształcić dalej.

8. Wskazuje 1 opiniuje kandydatów do 
premii lub innych wyróżnień.

9. W poczuciu współodpowiedzialności 
za wychowanie dziatwy szkolnej zarząd 
ZOZ współpracuje i uzgadnia z dyrekcją 
szkoły (instrukcje) wszystkie sprawy do
tyczące życia i gospodarki szkolnej (in
stytucji) po omówieniu ich na zebraniu 
członków Zet-O-Zet-u.

10. W wypadkach szczególnych zarząd 
ZOZ inicjuje zebrania, na których dy
rektor szkoły (instytucji) składa sprawo
zdania ze swej działalności.

11. Współpracuje i uzgadnia niektóre 
zagadnienia z Komitetem Rodzicielskim 
i Komitetem Opiekuńczym.

12. Troski swoich członków sygnalizu
je wyższym komórkom organizacyjnym 
i stawia odpowiednie wnioski.

13. W ramach ZOZ-u organizuje samo
kształcenie w sposób omówiony w I czę
ści Konferencji.

14. Organizuje i prowadzi biblioteczkę 
związkową.

15. W miarę potrzeby udziela informa
cji i sporządza sprawozdania dla wyż
szych komórek organizacyjnych.

16. Wykonuje inne czynności zlecone 
przez Zarząd Oddziału Grodzkiego lub 
wyższe ogniwa organizacyjne.

W dyskusji nad poruszonymi zagad
nieniami zabierało głos 25 mówców.

Dyskutanci wykazali dużą troskę 1 po
czucie współodpowiedzialności w zakre
sie obowiązków, które podejmują w ra
mach ZOŻ. Na tle tych wypowiedzi i 
zadań stojących przed ZOZ zarysowała 
się wyraźnie ich rola jako czynnika 
dbającego o jakość produkcji, o szkole
nie ideologiczne i organizacyjne, jako 
czynnika dającego duże możliwości w 
przygotowaniu licznego aktywu związ
kowego.

Obecny na zebraniu Sekretarz Gene
ralny Zarządu Głównego ZNP kol. Ku- 
roczko omówił zagadnienie narad wy
twórczych na terenie warsztatu pracy 
oraz zaipev.mil uczestników, iż Zarząd 
Główny otoczy większą niż dotychczas 
opieką niższe ogniwa organizacyjne i 
tych członków ZNP, którzy swoją nie
zmordowaną pracą tak w szkole, jak 1 
w pracy społeczno - organizacyjnej po
święcają swój czas dla dobra Polski Lu- 

, dowej.
Stanisław Karolewski

SAołj ©bchodaiłj
70 wcsmci wrodhisŁ Jósefcs Staimo

(reportaż z
Przy tablicy ze szkolną gazetką 

ścienną stoi kilkoro dzieci. Czytają w 
skupieniu.

—• Nowy numer? — pytam.
— Tak, dopiero wydaliśmy.
W dalszej rozmowie okazuje się, że 

to uczniowski zespół redakcyjny rzuca 
jeszcze baczne wejrzenie, zanim mło
dzi ich koledzy rozpoczną lekturę.

Gazetka ścienna uczniów szkoły pod
stawowej w Lesznie k. Błonia ma stały 
tytuł „Nasz głos", mimo że sprawom 
życia szkolnego poświęca nie wiele 
miejsca.

—• Portret Stalina jest nieco ża du
ży — rzucam zaczepnie.

— Przecież to numer poświęcony 
Stalinowi ,— odpowiada mi jedna z 
małych redaktorek.

— To jest akcent numeru — dodaje 
opiekunka zespołu kol. Tomczukowa.— 
Przez silniejszy akcent graficzny stara
my się podkreślić zasadniczą myśl nu
meru.

Przyznają rację, gdyż rzeczywiście 
układ gazetki jest logiczny, przemyśla
ny i ciekawy.

Ponieważ za chwilę na korytarzu, 
spełniającym zastępczo rolę sali wido
wiskowej, ma odbyć się akademia z 
okazji 70 rocznicy urodzin Stalina, 
usuwamy się lekko na bok, by nie ta
mować przejścia schodzącym z góry 
dzieciom.

Korytarz wypełnia się szybko zarów
no dziećmi, jak i ich glosami. Na tle 
dekoracji ustawia się chór szkolny, 

‘liczący około 100 dzieci, tj. prawie 
jedną czwartą uczniów całej szkoły.

Jest to szczegół o tyle ciekawy, że, 
jak później zdołaliśmy się zorientować, 
szkoła ta we wszystkich uroczystościach 
kładzie bardzo duży nacisk na zbioro
we występy, na to, by stosunkowo naj
większą ilość dzieci wciągnąć do a- 
ktywnego udziału w przygotowaniach 
i występach.

— Są uroczystości, w których około 
80% dzieci bierze czynny udział — 
wyjaśnia nam opiekun samorządu ucz
niowskiego kol. Nowosielski.

Założenia słuszne i wychowawczo 
wartościowe.

Tymczasem gwar dziecięcy cichnie. 
Płyną melodie hymnu polskiego i ra
dzieckiego. Młode głosy brrahią mocno, 
czysto. Uroczystość rozpoczęta. Po za
gajeniu przez kierownika szkoły, refe
rat o Stalinie wygłasza jedna z uczen
nic klasy siódmej. Mówi równo, spo
kojnie. Z jej ostatnimi słowami zle-

Właśnie nadchodzi kierownik szkoły. 
Zdążyłam zamienić z nim jeszcze parę 
zdań. Na pytanie, co dla niego było naj
trudniejsze, kiedy zaczynał pracę nau
czycielską rok temu, kol. L.*  odpowiada 
bez wahania: „Nauczanie w klasach łą
czonych, o których nie miałem pojęcia". 
Kol. L.*  skarży się na niewłaściwe po
traktowanie go przez władze szkolne już 
na samym początku pracy nauczyciel
skiej.

— Na Szczęście — mówi — zostawiłem 
rzeczy na stacji. Bo kiedy tu przysze
dłem, okazało się, że nie ma dla mnie 
mieszkania, że nikt mi nie chce wyna
jąć izby. Długo trwało, zanim sołtys wy
perswadował gospodarzom, że nauczy
ciel musi mieć u nich dach nad głową. 
Powinno to, moim zdaniem, być inaczej 
załatwione. Potem znowu z reguły długo 
się czeka na pierwsze pobory. Przycho
dzą dopiero .po kilku tygodniach. Kole
dzy się nieraz zadłużają u gospodarzy...

Ale to wszystko nic — kończy niespo
dziewanie*-  dzieci lubię, z dorosłymi się 
dogadałem, wywojowałem drugą izłj£. 
Daję sobie radę.

— Studjujecie na WKN?
— Naturalnie! Jeżdżę drugi rok na 

kurs historii. Uważam, że to bardzo wie
le daje, zwłaszcza pod względem nowo
czesnego. marksistowskiego ujęcia spraw 
społecznych.

— He razy odwiedził was inspektor w 
pierwszym roku waszej pracy?

— Nie był tu jeszcze ani razu. Fakt 
mówi sam za siebie.

Wieś K.*  leży w odległości 20 min dro
gi autobusem od miasta i 2 km piechotą. 
Szkoła w K.*  jest bardzo ładna, murowa
na, ma siedem klas i 4 nauczycieli. Ucho
dzi za jedną z najlepszych szkół w po
wiecie. Pracuje w niej również para 
młodych nauczycieli, absolwenów Lice
um Pedagogicznego sprzed roku.

Nawiązuję rozmowę z koleżanką Sz.*
— Czy natrafiacie na wielkie trudnoś

ci w pracy?
— O w tym roku jest bez porównania 

łatwiej niż w ubiegłym.
A było tak: od razu po ukończeniu Li

ceum Pedagogicznego posłano mnie do 
szkoły, gdzie oprócz mnie pracowali 
tylko jeszcze dwaj... niewykwalifikowa
ni nauczyciele, wobec tego musiałam zo
stać kierowniczką.

— Jakże dawaliście sobie radę?
— Z wielkim trudem. Najwięcej kło

potu miałam z kancelarią. Program lice
alny nie zawiera tematu o prowadzeniu 
kancelarii. Musiałam więc kroczyć po 
omacku. Drugą trudność stanowiła praca 
w klasach łączonych.

— Przecież mieliście praktykę w Li
ceum Pedagogicznym.

— Niestety, nie mieliśmy tej prakty
ki. Nie odbyliśmy nawet hospitacji. Po 
raz pierwszy stanęłam nrzed problemem 
klas łączonych już jako nauczycielka. 
Szło to bardzo ciężko. Sytuację ratowała 
stosunkowo mała ilość dzieci w klasie. 
Obecnie prowadzę kl. II i III liczącą 
razem 42 dzieci i radzę sobie — koń
czy. — Ale gdyby nas w liceum przygo
towano do pracy w klasach łączonych 
poszłoby o wiele łatwiej. Poza tym:"co 
za sens ma posyłanie młodych, niedo
świadczonych nauczycieli na stanowiska 
kierownicze do szkół, w których uczą 
sami niewykwalifikowani nauczyciele?*  
To przecież tak wypada: Wiódł ślepy 
kulawego...

Halina Powladowska

uroczystości)
wają się słowa i melodie Kantaty o 
Stalinie.

Następuje teraz część artystyczna, 
pomyślana jako montaż słowno-śpiew- 
ny poświęcony Stalinowi i narodom ra
dzieckim. Na tle pomysłowego tekstu, 
umieszczone zostały odpowiednie wier
sze i pieśni. I znowu to, co podkreśli
liśmy wyżej: niezależnie od ciekawie 
wypowiadanych deklamacji pojedyń- 
czych wypadły najlepiej recytacje zbio
rowe i wywierały największe wrażenie.

Również warto podkreślić w swoi
stym sensie „aktualność" orńawianej 
uroczystości. Przyznam się, że byłem 
bardzo mile zaskoczony, kiedy oprócz 
przekładów z radzieckiej literatury 
usłyszałem fragment „Poematu o Sta
linie" L. Lewina, który zaledwie przed 
paroma dniami ukazał się w „Kuźni
cy". To samo dotyczyło wierszy Woro
szylskiego czy Wygodzkiego. To na
prawdę imponujące. Trzy czy cztery 
dni po ukazaniu się w piśmie literac
kim wiersza jest on deklamowany przez 
dzieci ze szkoły położonej dosyć daleko 
od stolicy.

Może to napawać słuszną dumą za
równo autora, jak i szkołę za czujność, 
za powiązanie z życiem bieżącym, za 
chłonność.

Ujemną stroną wspomnianej akade
mii, były dekoracje, które mogły jesz
cze zwiększyć nastrój i głębokość prze
żyć.

Motywy wizualne, elementy plastycz
ne równie silnie oddziaływują jak 
i słowo i nie należy ich nie doceniać. 
Zresztą świadome, celowe sharmonizo- 
wanie różnorodnych elementów daje w 
sumie dużo lepsze wyniki.

Zbiorowa recytacja wiersza Krzemie
nieckiej pt. „Stalin — przyjaciel Pol
ski" i hymn młodzieży demokratycznej 
kończą uroczystość. Dzieci powoli w 
skupionym nastroju rozchodzą się do 
swych klas, gdzie w różnych zespołach 
i na różnych poziomach będzie oma
wiana zakończona przed chwilą uro
czystość.

St. AL

W sprawie oceny uczniów 
przez nauczyciela

Dobrze się stało, że została poruszo
na w „Głosie Nauczycielskim" sprawa 
oceny wiadomości uczniów przez nau
czycieli (artykuły kol. I. Altszuler w 
numerach 26 i 27 i wizytatorki H. Ja- 
czewskiej w n-rze 28 „Głosu Nauczy
cielskiego").

Jako długoletni nauczyciel i kierow
nik szkoły podstawowej, pragnę dołą
czyć i swój głos do tej pożytecznej dys
kusji.

W wyniku swoich rozważań obie au
torki dochodzą do wniosku, że oceny 
wystawione przez nauczycieli nie są 
wiernymi wskaźnikami wiadomości 
uczniów, że dotychczasowe sposoby 
wystawiania ocen nie obrazują nam do
kładnie ani wiadomości naszych 
uczniów, ani poziomu naszych szkół. 
Trzeba stwierdzić, że wniosek ten jest 
prawdziwy, chociaż jest to prawda 
przykra dla nauczyciela. Większość 
nauczycieli zdaje sobie zresztą sprawę 
z tego stanu rzeczy, ale jest wobec wy
stępujących trudności bezradna.

Wydobycie tych trudności na jaw, 
przeanalizowanie przyczyn tego faktu 
powinny doprowadzić do podjęcia kon
kretnych środków zaradczych, a nawet 
wydania przez władze szkolne instruk
cji i wyjaśnień, które ułatwiłyby nau
czycielom ocenę wiadomości uczniów.

Przyczyny, które powodują, że oce
ny często nie odzwierciedlają faktycz
nego stanu wiadomości uczniów (i stąd 
często źle spełniają przypadającą im 
funkcję wychowawczą), są liczne.

Przede wszystkim szwankuje poważ
nie ewidencja ocen. Przed wojną pano
wała moda na „globalną" ocenę 
ucznia. Nie wolno było oceniać ucznia 
za poszczególną jego odpowiedź na lek
cji i notować oceny tej odpowiedzi. 
Uchodziło to za wielką herezję pedago
giczną. Stąd wielu nauczycieli, zwłasz
cza tych, którzy uczyli duż.ą liczbę 
uczniów, a mieli słabszą pamięć, wysta
wiając oceny wyłącznie z pamięci, ro
biło to bardzo dowolnie.

Toteż niektórzy nauczyciele prowa
dzili wówczas ewidencję ocen w ukry
ciu przed wizytującymi szkolę przed
stawicielami władz. Że odczuwana by
ła przez nauczycieli potrzeba dokład
nej ewidencji ocen z poszczególnych 
odpowiedzi i prac, świadczy o tym wy
dawany i używany przed wojną w szko
łach powszechnych Warszawy specjal
ny dzienniczek ocen, zwalczany przez 
ówczesne władze szkolne. Echa tego 
dawnego nastawienia do ewidencji ocen 
pokutują jeszcze (nie zawsze dostatecz
nie uświadomione) u wielu nauczycieli, 
którzy nie prowadzą i dziś systema
tycznie od początku roku szkolnego 
ewidencji ocen, a o przepytywaniu 
uczniów na stopnie zaczynają myśleć 
dopiero pod koniec okresu klasyfikacyj
nego.

Niektórzy znów nauczyciele tak są 
zaabsorbowani zagadnieniem przerobie
nia z klasą programu, że jak twierdzą, 
brak im czasu na pytanie uczniów na 
stopnie, nie potrafią powtarzania prze
robionego ' materiału wpleść w nową 
lekcję i wyzyskać dla oceny wiadomoś
ci uczniów. Przyswojenie sobie przez 
nauczycielstwo nasze zdobyczy peda
gogiki radzieckiej powinno w rezulta
cie doprowadzić do przebudowy naj
częściej stosowanej u nas konstrukcji

Wywiad z min. Matuszewskim 
pełnomocnikiem rządu 

do walki z analfabetyzmem 
możemy podać, że zbiórka uliczna wW celu zainteresowania całego społe

czeństwa i wciągnięcia go do aktywnej 
walki z analfabetyzmem zorganizowano 
w dniu od 11 do 18 grudnia 1949 r. Ty
dzień Walki z Analfabetyzmem. W 
związku z tym Redakcja „Głosu Nauczy
cielskiego" zwróciła się do pełnomocnika 
Rządu do Walki z Analfabetyzmem mi
nistra Stefana Matuszewskiego z prośbą 
o udzielenie wywiadu.

„W miesiącach letnich została prze
prowadzona rejestracja analfabetów i 
półanalfabetów. Wraz z uzupełniającą re
jestracją jesienną i w okresie Tygodnia 
Walki z Analfabetyzmem, objęła ona o- 
koło 1.800 tys. osób.

We wrześniu 1949 roku uruchomiono 
14.589 kursów początkowego nauczania 
dorosłych. Do listopada 1949 roku liczba 
tych kursów wzrosła do 22.802, a obec
nie jest 24.393 kursy, na których uczy się 
410.339 osób. Plan zakreślony na rok 1949 
przewiduje przeszkolenie 450 tys. osób.

W roku 1950 uruchomione będzie 50 
tys. kursów, na których przeszkoli się 
750 tys. osób. W roku 1951 pozostałoby 
więc do przeszkolenia 600 tys. osób na 
40 tys. kursów. W ten sposób przykra 
sanacyjna pozostałość — analfabetyzm, 
zostałby całkowicie zlikwidowany.

Zadanie całkowitego zlikwidowania 
analfabetyzmu — mówi dalej min. Ma
tuszewski — w ciągu tak krótkiego 
okresu czasu nie jest łatwe. Niemniej 
przy wysiłku całego społeczeństwa i po
mocy państwa, które przeznacza na wal
kę z analfabetyzmem w 1950 roku 2 mi
liardy zł — zadanie to będzie wykonane.

O tym, że społeczeństwo traktuje spra
wę walki z analfabetyzmem jako pierw
szorzędne zadanie, świadczą wyniki prze
prowadzonego ostatnio Tygodnia Walki 
z Analfabetyzmem. I tak np. w tygod
niu tym przeprowadzono akcję zbiórko
wą do puszek i za pośrednictwem nale
pek. Nie mamy jeszcze wszystkich spra
wozdań finansowych tym bardziej, że 
akcja ta jeszcze trwa, ale dla przykładu

lekcji i dać poprawę na tym odcinku 
pracy szkolnej. Obecnie duża liczba 
nauczycieli pyta uczniów na stopnie do
piero przed sesją klasyfikacyjną, zmu
szona koniecznością wystawienia oce
ny okresowej, to nauczyciele, którzy 
jeszcze w połowie października zupeł
nie nie rozporządzają ocenami wiado
mości swych uczniów i tu jest jedno ze 
źródeł lekceważenia sobie przez mło
dzież ocen za pierwszy okres i zabiera
nia się do pracy dopiero w drugim okre
sie, na co nauczyciele reagują znów 
ostrzejszą klasyfikacją, chociaż to nie 
prowadzi do zamierzonego celu.

Nauczyciele pytają za rzadko, a jesz
cze rzadziej stawiają oceny za odpo
wiedź. Moje obserwacje potwierdzają 
opinie wypowiedziane w tej sprawie 
przez uczennicę i dyrektorkę Szkoły 
im. Słowackiego w Warszawie (złą od
powiedź częściej notuje się, dobrą — 
rzadziej).

Bardzo ważną sprawą jest obiek
tywność oceny. W tej sprawie zda
rzają się w praktyce istotnie bieguno
wo przeciwne stanowiska nauczycieli. 
O ile np. kol. B. K. bierze pod uwagę 
przy ocenie tylko i wyłącznie sumę zdo
bytych przez ucznia wiadomości i osiąg
niętych sprawności, to kol. H. R. 
uwzględnia przy ocenie zarówno wiado
mości, jak i stosunek ucznia do pracy, 
jego zdolności, warunki domowe, a na
wet stan zdrowia, a jeszcze inny kol. 
W. W. nie może uwolnić się przy sta
wianiu oceny od tego, aby nie deprec
jonować oceń ucznia, który na ogół 
Źle się sprawuje, a podnosić oceny 
ucznia miłego, grzecznego, uspołecznio
nego. Nawet wystawianie ocen ze spra
wowania często nie daje jasnego obra
zu rzeczywistego stanu rzeczy. Są nau
czyciele, którzy kierują się tzw. „do
brym sercem" i źle pojętą chęcią nie 
czynienia uczniowi krzywdy, formują 
go bez należytego przygotowania, w 
następstwie czego uczeń w następnym 
roku nie może sobie poradzić z wyma
ganiami programu i załamuje się w 
nauce ostatecznie.

Wydaje się jednak, że stojąc ściśle 
na jedynie słusznym stanowisku obiek
tywności ocen (ocena uwzględnia tylko 
sumę zdobytych wiadomości i spraw
ności, stopień ich utrwalenia i przyswo
jenia oraz umiejętność posługiwania 
się nimi) można i należy indywiduali
zować do pewnego stopnia sposób py
tania. (Jeden łatwiej wypowiada się na 
piśmie, inny w słowie). Sądzę też, że 
muszą być w pewnych wypadkach (ściś
le określonych co do zakresu i sposobu 
stosowania) praktykowania odchylenia 
od tej zasady przy przedmiotach ta
kich, jak śpiew, wychów, fizyczne, ry
sunki, zajęcia praktyczne. Np. nie wy
stawimy oceny niedostatecznej ze śpie
wu uczniowi, który nie ma słuchu mu
zycznego lub który mutuje i mimo rze
telnych starań nie osiąga wymaganego 
minimum.

Szerzej pojęta obiektywizacja w oce
nie .ucznia wymaga też uwzględnienia 
jego stosunku do pracy jako oceny 
specjalnej. Toteż wielu nauczycieli wy
powiada się za tym, aby wprowadzić, 
ocenę z pilności i obowiązkowości 
Istotnie, jeżeli idzie o ocenę wartości 
człowieka, to obok zdolności, umiejęt
ności i wiedzy wymienione cechy cha

Warszawie dała około 600 tys. zł. Zbiór
ki przeprowadzone w Innych częściach 
kraju przeszły niegorzej.

Ale zbiórka funduszów nie była głów
nym zadaniem „Tygodnia". W Tygodniu 
Walki z Analfabetyzmem przeprowadzo
no szeroką akcję propagandową, organi
zowano posiedzenia Komisji Społecz
nych, zebrania z analfabetami, celem 
których było uświadomienie społeczeń
stwu, że winno ono wziąć aktywny udział 
w akcji szkolenia analfabetów. W „Ty
godniu" rozdano również premie wyróż
nionym pedagogom, organizatorom kur
sów i uczniom. ,

Akcja szkolenia analfabetów — mówi 
dalej min. Matuszewski — napotyka je
dnak na pewne trudności. Do trudności 
tych należy zaliczyć przede wszystkim 
wciąż jeszcze niedostateczną frekwencję 
na kursach, powodem czego jest w du
żej mierze nieuzasadniony wstyd lub 
nledbałość zwłaszcza wśród starszych.

W przezwyciężeniu tych trudności mo
gą nam bardzo pomóc organizacje spo
łeczne. Niestety pomoc organizacji spo
łecznych w akcji walki z analfabetyz
mem jest jeszcze niedostateczna.

Wielu analfabetów ma poważne trud
ności w uczęszczaniu na kursy. Członko
wie organizacji społecznych mogliby u- 
czyć tych analfabetów przy pomocy tzw. 
dwójek. Organizacje społeczne mogą 
również wiele pomóc blorąc w opieką 
poszczególne kursy szkolenia dorosłych.

Mimo trudności — powiedział kończąc 
min Matuszewski — dotychczasowe wy
niki akcji szkolenia analfabetów świad
czą, że plan nakreślony na rok 1949, 
który przewiduje przeszkolenie 450 tys. 
osób, będzie wykonany. To jest też gwa
rancją, że będzie wykonany plan likwi
dacji analfabetyzmu nakreślony na rok 
1950 1 1952“.

Wywiad przeprowadził:
Zbigniew Krzyżanowski

zaipev.mil
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OD REDAKCJI
W związku ' z artykułem kol. 

Walentego Jareckiego pt. „O wła
ściwy stosunek do początkującego 
nauczyciela" zamieszczonym, w 
„Głosie Nauczycielskim" z dnia 
jf.XII.lH9 r. napływają do re
dakcji listy od „młodych" i „sta
rych" nauczycieli, wypowiadają

cych się w tej sprawie.
Listy te nie wymagają komen

tarzy. Jest rzeczą jasną i nie pod
legającą dyskusji, że nie powinno 
być tak, jak opowiadają koledzy 
„Początkująca nauczycielka" i Po- 
s krótko, a powinno być ta, jak 
opowiadają koledzy Kujasówna i 
Rcczwarćzyk.

W zupełności podzielamy zdanie 
kol. Blachowslciej, która apeluje 
do „starych" i „młodych" nauczy
cieli: „Pracujmy zgodnie dla dobra 
nowej szkoły".

Kio nas obroni?
Zawsze zdawało ml się, & tyUoo 

mnie jest źle pracować pod rygorystycz
nymi rozkazami kierownika. " Okazuje 
się, że są jeszcze tacy „pechowcy". Pi
sz? „rygorystycznymi rozkazami" i wy
razy te należy rozumieć dosłownie.

Kierownik nigdy inaczej do mnie nie 
mówi jak krzykiem i co gorsza, przy 
wszystkich dzieciach, a często nawet 
przy rodzicach. O następstwach tego ro
dzaju „wskazówek" nie potrzebuję pi
sać. Pracuję i żyję „nerwami" i to tyl
ko z dnia na dzień. Do pracy nauczy
cielskiej zniechęcam się coraz bardziej, 
a przecież nauczycielką zostałam z za
miłowania.

W charakterze nauczycielki pracuję 
czwarty miesiąc, ale ani razu nie usły
szałam przynajmniej urzędowego tonu 
z ust mojego kierownika. Dlatego piszę 
„urzędowego", gdyż prawie w każdym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego" czy
tam o koleżeńskich stosunkach w nie
których gronach nauczycielskich. Ja osta
tecznie nie wymagam tonu koleżeńskie
go, gdyż jestem może za młoda (mam 
lat 20, a kierownik około 45), ale są
dzę, iż na ton. urzędowy w zupełności za
sługuję.

Co zrobić, jak~się zachować, by istnie
jące warunki zmienić?

Uprzejmie proszę redakcję o zacho

SAMOKSZTAŁCENIE
Zrozumienie zasad dialektyki — główne zadanie samokształcenia

Korespondencyjny Wyższy Kurs Nauczycielski ZNP
Podajemy do wiadomości, że zapisy- na 

Studium koresp. WKN na rok szkolny 
1950/51 będą trwały od 1 lutego do 1 
kwietnia 1950 r. W podanym terminie 
kandydaci winni wnieść podanie o przy
jęcie na studium dołączając następujące 
dokumenty: 1) własnoręcznie napisany 
życiorys, 2) wykaz stanu służby, po
świadczony przez inspektorat szkolny, 
3) dekret ustalenia (w poświadczonym 
odpisie), 4) świadectwa kwalifikacyjne w 
odpisach, 5) 2 fotografie (podpisane), 
6) opinia Oddziału Powiatowego ZNP, 
1) nazwę przedmiotu wybranego do stu
diów w pierwszym roku.

Zapisy przyjmowane są na następują
ce przedmioty: język polski, język rosyj
ski, historię, pedagogikę, geografię, bio
logię, śpiew, rysunek, roboty ręczne, ma
tematykę, fizykę z chemią, wychowanie 
fizyczne. Każdy słuchacz obowiązany jest 
do przerabiania kursu na grupie pedago
gicznej oraz dwóch rocznych kursów na 
grupach dwu dowolnie wybranych przed
miotów spośród wymienionych wyżej. 
Wskazane jest rozpoczynanie studium od 
grupy pedagogicznej.

Po każdym, roku studium i w razie 
pomyślnego wyniku egzaminu, uczestnik 
Kursu otrzymuje zaświadczenie tymcza
sowe. Po złożeniu trzeciego egzaminu 
otrzymuje świadectwo ukończenia WKN 
równoprawne ze świadectwami państwo
wych WKN.

, regulamin studiów

1. Słuchaczem Korespondencyjnego 
Wyższego Kursu Nauczycielskiego może 
zostać każdy wykwalifikowany nauczy
ciel szkoły podstawowej, mający dekret 
Ustalenia lub nieprzerwane trzy lata 
pracy w szkolnictwie podstawowym.

2. Przy zgłoszeniu się na Koresp WKN 
każdy ze słuchaczy podpisuje deklarację 
zobowiązującą go do przestrzegania w 
C2aS1“- studiów postanowień niniejszego 
menty11™11 * Pr2esyia potrzebne doku-

Niektórzy nauczyciele zwracają uwa
gę, iż materiał, zawarty w programie 
samokształcenia, jest zbyt trudny. Oczy
wista, ci, którzy po raz pierwszy przy
stępują do zapoznania się z zasadami 
materializmu dialektycznego i historycz
nego, siłą rzeczy muszą napotykać’ na 
wiele trudności. Nie należy jednak zra
żać się nimi. Zagadnienie niezrozumiałe 
przy pierwszym czytaniu, staje się zro
zumiałe przy powtórnym przerabianiu.

Podkreślić również należy, że kto chce 
poważnie, a nie powierzchownie opano
wać zagadnienie, musi zajmować się nim 
stale, wciąż do niego wracać, ujmować 
je z różnych stron, a wówczas dopiero 
opanuje gruntownie.

Zasad materializmu dialektycznego nie 
można opanować przez wyuczenie się 
definicji lub sformułowań na pamięć. Za

*) Dyrekcja Okręgowa Szkolnictwa
Zawodowego. i

W ZSRR obowiązuje zasada, że mło
dych, początkujących nauczycieli kieruje 
się do najlepszych szkół, pierwszorzęd
nie wyposażonych w pomoce naukowe, 
w których pracują doświadczeni, wyso
ko wykwalifikowani nauczyciele i kie
rownicy. Nie znaczy to, że młodzi, po
czątkujący nauczyciele radzieccy pracu
ją tylko w dużych miastach. Nie brak w 
ZSRR tysięcy doskonałych szkół i w ma
łych zapadłych wioskach.

Nie do pomyślenia jest w ZSRR, aby 
młody początkujący nauczyciel znalazł 
się sam bez stałej pomocy i kierownic
twa ze strony doświadczonego kolegi,

W nr 81 „Uczitielskoj Gaziety" z br. 
znajdujemy ciekawy artykuł pt. „Na
uczycielka - mistrzyni i jej „uczennica", 
Opowiadający o pięknej współpracy sta
rej nauczycielki z początkującą koleżan
ką.. Podajemy treść tego artykułu w ob
szernym streszczeniu.

Od razu po ukończeniu szkoły pedago
gicznej młoda nauczycielka Draczewa 
trafiła do szkoły dwuklasowej znajdują
cej się w małej wiosce, w wielkiej odle
głości od stacji kolejowej. Gdy jechała na 
miejsce pracy, miała wielkie obawy, ale 
to, co ujrzała, przeszło wszystkie jej 
oczekiwania. Piękny, jasny, duży gmach 
o dwóch obszernych klasach, sala gim
nastyczna, pokój dla pionierów, sala re
kreacyjna, pierwszorzędne mieszkanie 
dla obu nauczycielek Szkoła dobrze wy
posażona w pomoce naukowe, gazety, 
czasopisma. Światło elektryczne, radio. 
Obok szkoły duża działka doświadczalna, 
ogród i sad. W szkole pełno kwiatów. Na 
każdym kroku widać głęboką troskę kie
rowniczki oraz całej społeczności wiej
skiej o szkołę, dziecko i nauczyciela.

Doświadczona i pracowita kierownicz
ka szkoły, Lwowa, dokładała wszelkich 
starań, aby zaprawić swą młodą koleżan
kę do pracy w klasach łączonych: hospi
towała jej lekcje, dawała wskazówki, jak 
planować pracę. Bezskutecznie. Młodej 
nauczycielce nie szło: nie było dyscypliny 
na lekcji; pracując z jedną klasą Dra
czewa zapominała o drugiej

Lwowa jednakże nie traciła cierpliwo
ści: wzięła sobie 3 klasy, a młodszej ko
leżance dała na początek jedną (II) kla
sę liczącą 15 uczniów.

. |d/raC3> ua Koresp. WKN rozpoczyna 
letnim kursem żywego słowa, organi- 

mWŹi,n:'7n llPcu przez dyrekcję WKN. 
. ykłady na kursach żywego słowa opar- 

w 2asa®ie na programie liceum 
" ag°lńcznego.(w okresie przejściowym 

Pr°gramie dawnego czteroletniego 
gimnazjum ogólnokształcącego Kandy
daci na WKN’ powinni przed zapisaniem 
Prograr^d?10 dokłafinie przynajmniej 
zhS dawnego czteroletniego gimna- 

4nX niektórych przedmiotów
Zaa również wymagać od słuchaczr

wanie dyskrecji, gdyż mój kierownik 
będzie się mścił na mnie do końca ro
ku szkolnego.

Początkująca nauczycielka 
(nazwisko i adres znane redakcji)

W obronie młodego 
nauczyciela

W nrze 25 „Głosu Nauczycielskiego" 
z dnia 4.XII.1949 r. zamieszczono list ob. 
Walentego Jareckiego (młodego nauczy
ciela), który skarży się na nieodpowiedni 
stosunek do niego jego starszych kolegów 
wraz z kierownikiem szkoły, w której 
uczy. W związku z tym chciałbym wypo
wiedzieć swoje zdanie. Nieprawdą jest, ja
koby .młody nauczyciel „nic nie umiał i źle 
uczył“- Częstokroć młody, zdolny i su- 
miąńny nauczyciel potrafi osiągnąć nie 
tylko dobre wyniki nauczania, ale również 
zmienić do gruntu kierunek wychowawczy 
szkoły nadając mu całkiem nowe oblicze 
ideowe. Potrafi w walce z reakcyjnymi 
poglądami niektórych starych nauczycieli 
i starych kierowników i wbrew im — pro
wadzić młodzież po właściwej drodze. A 
to przecież jest b. ważne. Walka między 
młodym i starym nauczycielem na terenie 
szkoły jest często walką’ pomiędzy starą 
i nową ideologią. Młodym nauczycielom 
trzeba okazać pomoc.

Powstające MOZ-y powinny na tę spra
wę zwrócić należytą uwagę. Walka o wła
ściwy stosunek starych nauczycieli i kie
rowników do młodych jest jednym z istot
nych zadań MOZ-ów.

Aleksander Progres 
(młody nauczyciel)

O właściwy stosunek 
do początkujących 

nauczycieli
W 25 numerze „Głosu Nauczycielskie

go" z dnia 4.XII.1949 r. została zamiesz
czona notatka W. Jareckiego „O właści
wy stosunek do początkującego nauczy
ciela".

Kolega pisze prawdę. Starszy nauczy
ciel widzi w młodym osobę, która we
dług jego mniemania nie powinna razem 
z nim pracować. Jeżeli jest już nauczy
cielem, to niech pracuje w miejscu jak 
najbardziej oddalonym. Niektórzy starzy 
nauczyciele niechętnie biorą udział w 
pracy nad podniesieniem poziomu ideo
wego uczniów. Od prac ideologicznych 
uciekają jak tylko mogą. Młodzi nau
czyciele są osamotnieni i chętnie udają 
się po radę do osób nie związanych z za

sady te należy zrozumieć, umieć je zna
leźć w nauce, w życiu codziennym.

Materializm dialektyczny jest świato
poglądem. Światopoglądu zaś nie można 
zdobyć przez wyuczanie się na pamięć 
szeregu formuł i definicji. Światopogląd, 
jak wiemy, jest określonym systemem 
poglądów na przyrodę i społeczeństwo. 
Dlatego też, aby przyswoić sobie ten sy
stem poglądów, należy gruntownie prze
studiować zagadnienie.

Przyswajając sobie zasady materiali
zmu dialektycznego, należy zrozumieć, że 
w społeczeństwie antagonisty cznym, 
gdzie toczy się walka klas, światopogląd 
ma charakter klasowy. Dlatego też ist
nieją dwie metody, dwa sposoby ujmo- 
wiania zjawisk: metoda dialektyczna — 
rewolucyjna, jaką posługuje się rewolu
cyjny ruch robotniczy i metafizyczna — 
metoda burżuazyjna.

opracowania przed kursem wskazanej 
lektury.

4. Po odbyciu letniego kursu żywego 
słowa słuchacz obowiązany jest opraco
wać 4 prace piśmienne i nadesłać je w 
terminie do 15 każdego miesiąca.

5. W programie kursów żywego słowa 
jest wybrany przez słuchacza dowolny 
przedmiot z działu B lub działu A.

6. W okresie ferii zimowych organizo- 
wany jest drugi kurs żywego słowa, po 
odbyciu którego słuchacze obowiązani są 
wykonać cztery dalsze prace piśmienne.

7. Całość programu studiów na Koresp. 
WKN obejmuje jeden rok poświęcony na 
dział A, tj. przedmioty pedagogiczne, i 
dwa lata poświęcone dowolnie wybranym 
przedmiotom działu B, tj. zawartym w 
programie naucz, szkół podstawowych.

8. Po każdym roku studiów, tj. po wy
słuchaniu dwu kursów żywego słowa 1 
wykonaniu 8 prac piśmiennych słuchacz 
ma prawo składać egzamin przed naszą 
Komisją Egzeminacyjną z zakresu stu
diowanego przedmiotu. Uprawnienie ta
kie wygasa w dwa lata po ukończeniu 
studium.

9. Warunkiem dopuszczenia do egza
minu jest wykonanie wszystkich prac 
piśmiennych i uzyskanie co najmniej 
oceny dostatecznej oraz wysłuchanie 
przepisanych kursów żywego słowa.

10. Słuchaczy obowiązują stałe opłaty 
w wysokości 500 zł wpisowego jednora
zowo i po 300 zł miesięcznie stałej opła
ty za studium.

11. Za kursy żywego słowa opłaty usta
la dyrekcja każdorazowo i powiadamia 
o nich słuchaczy.

12. Opłaty wpisowego należy wnosić 
przy zapisie, opłaty miesięczne do 10 ka
żdego miesiąca.

13. Terminy wnoszenia innych opłat są 
ustalane każdorazowo.

14. Terminy nadsyłania prac piśmien
nych muszą być ściśle przestrzegane. 
Nienadsyłanie prac w terminie przewi
dywanym w punkcie 4 może spowodować 
niedopuszczenie słuchacza do dalszych 
prac.

15. Ukończenie Korespondencyjnego 
WKN i złożenie przewidywanych w punk
cie 8 egzaminów uprawnia słuchaczy do 
otrzymania świadectwa równoważnego 
ze świadectwem Państwowych Wyższych 
Kursów Nauczycielskich.

16. Słuchacze Korespondencyjnego 
WKN zdają egzaminy przed własną Ko
misją, działającą na prawach Państwo
wej Komisji Egzaminacyjnej.

17. Słuchacze mają prawo korzystania 
ze wszystkich bibliotek pedagogicznych 
ZNP w Centrali, jak również w) Okręgu

wodem, by nie ujrzeć na ustach starsze
go kolegi ironii. Gromy padają ze stro
ny starszych, gdy ten junior z energią i 
entuzjazmem walczy o nowe oblicze ide
owe szkoły.

Jednak, my, młodzi, wierzymy, że 
wreszcie odniesiemy zwycięstwo.

Michał Poskrotko

W sprawie stosunku 
starszych nauczycieli 

do młodszych
Pragnę powiedzieć parę słów w spra

wie stosunku starych nauczycieli do mło
dych, poruszonej przez kol. Jareckiego 
w artykule pt. „O właściwy stosunek do 
początkującego nauczyciela" („Głos 
Nauczycielski" 4.XII.1949 r.).

Jestem kierownikiem szkoły podsta
wowej, pracuję oświatowo i społecznie, 
jestem w ustawicznym kontakcie z kol. 
kierownikami i dlatego pozwolę sobie 
sprawę tę postawić obiektywnie.

Kolega Walenty Jarecki zrażony spo
radycznym wypadkiem chce uogólnić 
nieprzychylny stosunek starszych kie
rowników do młodych nauczycieli, 
stwierdzam, że są młodzi nauczyciele 
pracowici, sumienni, ale nie brak i ta
kich, którzy wykręcają się od obowiąz
ków.

Chciałbym Koledze pokazać, jaki jest 
stosunek starszych kolegów do młod
szych w naszej szkole. Uważam, że rze
telną pracą, sumiennością, taktem, Kole
ga przełamie dysharmonię i na waszym 
terenie. Proszę pamiętać — jako wycho
wawca, — że „zło" w swej szkole usu
nąć można tylko „dobrem". Często wina, 
leży po obu stronach. Aby móc wyma
gać, trzeba z siebie najpierw dużo dać. 
I o tym nie wolno zapominać.

Fr. Beczwarczyk 
Kier, szkoły

Gwoździec, p. Zakliczyn

Tak powinno być
Chcę zabrać głos w sprawie ustosun

kowania się starszych nauczycieli do 
młodych i początkuja.cych. Jestem młodą 
nauczycielką (mam dopiero „naście" lat). 
W tym roku zdałam maturę i obecnie 
jestem na pierwszej posadzie. Dostałam 
się w środowisko zupełnie obce, ale dziś, 
po trzymiesięcznym zaledwie pobycie, 
czuję się tu dobrze i swojo. W dużej 
mierze zawdzięczam to ob. kierownikowi 
„mojej" szkoły, Leonardowi Bieleckie
mu, który wytworzył taką pełną serdecz
ności atmosferę. Kierownik mój jest

starym, zasłużonym nauczycielem (ma*  
65 lat), ale zapału i właściwego podejścia 
do pracy móże mu pozazdrościć niejeden 
młody. Jest on czynnym członkiem 
PZPR, ZNP i TPP-R,

Jeżeli chodzi o ustosunkowanie się do 
mnie, to wymownym przykładem jego 
życzliwości jest fakt, że gdy przez 3 mie
siące nie brałam poborów, on ratował 
mnie w tej wielce kłopotliwej sytuacji 
(rodziców straciłam w ^asie wojny). W 
pracy nie robi mi żadnych trudności, 
przeciwnie, służy radą i serdeczną 
wskazówką. Jestem mu szczerze wdzięcz-

Opracowana. przez Marksa i Engelsa, 
rozwinięta przez Lenina i Stalina, ma- 
terialistyczna dialektyka jest nauką naj
pełniejszą o ogólnych prawach rozwoju 
przyrody, społeczeństwa ludzkiego i my
ślenia.

Na przykładach z dziedziny fizyki, bio
logii i życia codziennego przyswoić sobie 
należy cztery podstawowe prawa diale
ktyki w, tej kolejności, jakie podane są 
w pracy Stalina: „O materialiźmie dia
lektycznym i historycznym".

Pierwsze prawo dialektyki głosi, że 
wszystkie przedmioty, zjawiska są ściśle 
ze sobą powiązane, od siebie uzależnione, 
że otaczająca nas rzeczywistość nie jest 
przypadkowym, bezładnym nagromadze
niem rzeczy i zjawisk, lecz przeciwnie, 
świat tworzy jedność materialną, podpo
rządkowaną jednolitym prawom przy
rody.

Drugie prawo dialektyki głosi, że wszy
stko na świecie znajduje się w ciągłym 
ruchu i przeobrażaniu się, wciąż się od
nawia i przekształca, zawsze coś się ro
dzi i rbzwija, a coś zanika i dobiega kre
su swego istnienia.

Trzecie prawo dialektyki głosi, że stop
niowe narastanie zmian ilościowych pro
wadza do zmian zasadniczych, do zmian 
jakościowych, że zmiany te następują 
gwałtownie, skokami, rewolucyjnie.

Czwarte prawo głosi, że w każdym zja
wisku, w każdym przedmiocie, w zjawi
skach przyrody tkwią wewnętrzne sprze
czności, walka między tym, co obumiera, 
a tym co się rozwija. To stanowi treść 
wewnętrzną procesu rozwoju, jest siłą 
napędową rozwoju danego przedmiotu 
lub zjawiska.

Przyswojenie tych czterech podstawo
wych zasad dialektyki da możliwość zro
zumienia procesów, jakie zachodzą nie 
tylko w zjawiskach przyrody, ale i w 
stosunkach społecznych.

Należy również przyswoić sobie tezy 
materializmu filozoficznego.

Marksistowski materializm filozoficzny 
w przeciwieństwie do idealistycznego po
glądu na świat, głosi materialność świa
ta. Jedność świata polega na jego ma- 
terialnoścl. Należy zrozumieć, że ruch 
jest to sposób istnienia materii. Rozwój 
zaś świata odbywa się zgodnie z prawem 
ruchu materii. Wszelkie zjawiska, które 
zachodzą w świecie, są jedynie posta
ciami poruszającej się materii.

Podstawowym problemem filozofii 
jest, jak wiemy, stosunek myślenia do 
bytu. Marksistowski materializm filozo
ficzny głosi, że materia jest pierwotną, 
świadomość zaś jest pochodną, wtórną. 
Tę podstawową zasadę winien przyswoić 
sobie każdy, kto chce opanować zasady 
materializmu filozoficznego.

Przyswoić należy również tę tezę ma
terializmu filozoficznego, która głosi, że 
materia jest źródłem "wrażeń zmysło
wych, wyobrażeń i pojęć. Wrażenia zmy
słowe są powiązaniem świadomości ze 
światem zewnętrznym. Myślenie zaś 
ludzkie — to ruch wysoko zorganizo
wanej materii. Stąd też marksistowski 
materializm filozoficzny wskazuje, że 
świat jest poznawalny i poznawalne są 
prawa nim rządzące.

Konsekwentne zastosowanie tez mar
ksistowskiego materializmu filozoficz
nego do dziedziny życia społecznego ma 
ogromne znaczenie dla ruchu rewolucyj
nego, gdyż wskazuje drogę do badania 
naukowego dziejów jako procesu jedno
litego, prawidłowego w całej swej wie
lostronności i sprzeczności. Zastosowanie 
tez marksistowskiego materializmu filo
zoficznego umożliwia obalenie wszyst
kich fałszywych twierdzeń nauki bur- 
żuazyjnej.

J. 8.

na za takie ustosunkowanie się i szczę
śliwa, że mogę pracować dla dobra mo
jej Ludowej Ojczyzny w atmosferze ży
czliwości i szacunku ze strony środowi
ska.

Janina Kujasówna
naucz. Szk. Podsta-wowej w Sąsiadce 

pow. Zamość

Pracujmy zgodnie 
dla dobra szkoły

W „Głosie N uczycielskim" z dnia 
4.XII.1949 r. przeczytałam znamienny ar
tykuł Walentego Jareckiego pt.: „O wła
ściwy stosunek do początkującego nau
czyciela". Chociaż kol. Jarecki zastrze
ga się, by w rzeczowym rozpatrzeniu 
stawianych przez niego zarzutów zabie
rali głos „w pierwszym rzędzie młodzi 
nauczyciele" — ja, stara nauczycielka, 
nie lubiąca pisać bez potrzeby, zabieram 
głos. Uczę już 24 lata, byłam "wychowa
na w sanacyjnej szkole, ale uważam że 
kol. Jarecki nie ma racji wymierzając 
moralny policzek bez wyjątku wszyst
kim „starym" nauczycielom. Na naszym 
terenie nie brak młodych nauczycieli, 
którzy dokształcali się lub jeszcze się 
dokształcają, lecz chociaż jesteśmy „sta
rzy nauczyciele", j -dnak ta młófjź gar
nie się do nas i naszego grona, gdzie 
zawsze znajdzie pomoc ze strony do
świadczonego życiem i praktyką star
szego kolegi. Nie ma u nas podziału na 
„starszych" i „młodych", tworzymy jed
ną silną rodzinę, pragnącą wspólnie się 
dokształcać i osiągać wspólnie najlepsze 
Wyniki w wychowaniu socjalistycznym, 
nie tylko dziatwy, ale i środowiska Dzi
wi mnie stosunek kol. Jareckiego do 
wszystkich „starszych nauczycieli". A 
może "wina leży i w „młodym nauczycie
lu", może to wina wspólna? Niech mło
dzi także okażą trochę dobrej woli w 
chęci współżycia, niech odłożą na bok 
.„imponowanie swoimi wiadomościami", 
i nie słowem, ale czynem włączają się 
do pracy ofiarnej — nie patrząc na ko
rzyści materialne.

Nam, starym nauczycielom, słowa nie 
Imponują, my patrzymy na was i sądzi
my was po waszych czynach. Niech mło
dzi nie uciekają od prac społecznych 
zrzucając ciężar na barki starszych. 
Niech nie wypowiadają się — jak to się 
zdarzyło na naszym terenie, — że „na 
zebranie Ogniska mogę nie iść, bo to ze
branie mało ważne".

Starsi to widzą, słyszą 1 mają prawo 
krytykować.

Bądźmy krytyczni w stosunku do wła
snych poczynań, a stracimy małostko
wość, która nam zacieśnia horyzont. 
Bądźmy szczerzy, w myśl wskazań III 
Plenum KC PZPR nie bójmy się kryty
ki i samokrytyki i w myśl tych założeń 
usuńmy czym prędzej przeszkody, które 
niepotrzebnie nas dzielą. Razem pracuj
my dla dobra mas pracujących, a pod 
przewodnictwem klasy robotniczej doj
dziemy do socjalizmu.

H. Błachowska I

Łódź doskonali
W okręgu łódzkim DOSZ *)  rozpoczę

ła bardzo potrzebną akcję, mającą na ce
lu dopomożenie szerokim rzeszom nau
czycielskim w zdobywaniu pełnych kwa
lifikacji do nauczania w szkołach zawo
dowych. Szkolnictwo bowiem zawodowe 
po wpjnie rozwinęło się w Łodzi i w 
okręgu ogromnie — w chwili obecnej 
znajduje się w okręgu 285 szkół zawo
dowych nie licząc kursów. Są to szkoły 
różnorakiego rodzaju: roczne szkoły 
przysposobienia przemysłowego, 3-letnie 
publiczne średnie szkoły zawodowe, 
3-letnie szkoły przemysłowe, gimnazja 
zawodowe, 3-letnie licea zawodowe 
I stopnia i dwuletnie licea zawodowe 
oraz Technikum Włókiennicze w Łodzi. 
W samej tylko Łodzi mamy około 40 
szkół zawodowych, w których uczy się 
około 12 tysięcy młodzieży. Przypomnieć 
należy, że przed wojną 1939 r. było w 
okręgu łódzkim łącznie z kursami 87 
szkół.

Nauczycielstwo, które uczy wi tych 
szkołach, rekrutuje się w większości z 
nauczycieli szkół podstawowych i ogól
nokształcących Min. Oświaty i inżynie
rów czy techników, którzy niejednokrot
nie zaczęli pracę w szkole dopiero po 
wojnie i nie posiadają odpowiedniego 
przygotowania pedagogicznego. Dlatego 
z wielkim zainteresowaniem przyjął ogół 
nauczycielstwa fakt otwarcia kursu pe
dagogicznego i kursu specjalnego, który 
ma za zadanie zaznajomić uczestników z 
zagadnieniami szkolnictwa zawodowego.

Na kurs pedagogiczny uczęszczają "wy
kładowcy przedmiotów zawodowych i 
przedmiotów związanych z zawodem i na 
nim zapoznają się z problemami peda
gogiki i dydaktyki szkół zawodowych, 
poznają współczesne prądy pedagogicz
ne wraz z pedagogiką socjalistyczną, or
ganizację i strukturę szkolnictwa zawo
dowego oraz najważniejsze zagadnienia 
marksizmu. Kierownikiem ruchu peda
gogicznego jest mgr Kaz, Wyrzykow
ski, wiz. DOSZ.

Na kurs specjalny zaś przyjęto nauczy
cieli przedmiotów niezwiązanych z zawo
dem, posiadających pełne kwalifikacje 
do nauczania w szkołach podstawowych 
i ogólnokształcących celem nastawienia 
ich „zawiodowo" i zaznajomienia ich z 
wszystkimi problemami szkolnictwa za
wodowego. Razem, na obu kursach, do
kształca się 130 nauczycieli i nauczycie
lek wykwalifikowanych z Łodzi i okoli
cy. Ogromną ilość podań kandydatów 
odłożono na następne kursy, których po
wodzenie, jak można wnioskować z obec
nych dwóch kursów, jest zapewnione. 
Uczestnicy dojeżdżający z prowincji 
otrzymują bezpłatnie noclegi i utrzyma- 
nje^braz zwrot kosztów podróży. Każdy 
kurs obejmuje 90 godzin wykładów i se
minariów w ciągu 3 miesięcy. Zakończe-

P RZĘD nami leżą dwie otwarte 
księgi buchalteryjne. Rok 1949, 

odchodzący w przeszłość — ślęczy 
nad zapisanymi rubrykami. Sumuje, 
podkreśla, sprawdza.

Na jednej księdze — złotymi lite
rami wypisane jest słowo „Pokój". 
Z tą księgą staruszek Rok 1949 nie 
ma wiele kłopotu.

BO czyste szeregi liczb w białych 
rubrykach tej księgi łatwo i 

prosto dają się podsumować. W ru
bryce „Ma", wpisane są pokojowe 
osiągnięcia Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej, całego 
obozu pokoju. W rubrykach tych — 
gdyby można je było ilustrować — 
byłyby wyrysowane dymiące komi
ny fabryczne Uralu, Śląska, czy 
Gottwaldowa, widać byłoby szu
miące wielkokłosową pszenicą pola 
kołchozów Ukrainy, pola ryżowe 
wyzwolonych Chin, widać byłoby 
olbrzymie pasma lasów, wzrastają
cych na stepach Związku Radziec
kiego, widać byłoby człowieka, któ
ry ujarzmił i zmienił przyrodę. 
Widać byłoby uśmiechniętego ro
botnika, chłopa, czy naukowca, któ
ry pracuje we wszystkich zakątkach 
tych krajów dla pokoju, dla lepszej, 
szczęśliwszej przyszłości.

Widać byłoby nie tylko tych, któ
rzy już dzić mogą spokojnie budo
wać tę przyszłość w swoich krajach, 
ale i tych, którzy o nią wałczą, pła
cąc za przyszłą wolność ceną krwi 
w Vietnamie czy w południowej Ko. 
rei, w Nigerii, czy Tanganice. I tych, 
którzy w zaprzedanych imperiali
stycznym podżegaczom państwach 
Zachodu łączą się coraz silniej w 
akcji przeciwko wojnie, w akcji o 
pokój, o demokrację, o socjalizm.
jp DYBY można było przedstawić 

zwykły, cyfrowy bilans w ob
razach — to w księdze pod tytułem 
„Pokój" można byłoby umieścić 
inne też ilustracje. Wykresy wyko
nania planów, których krzywe bieg
ną w górę, w krajach obozu socja
lizmu. Wykresy szybkości wzrasta
nia murów nowych domów miesz
kalnych, szkół, fabryk i muzeów. 
Wykresy osiągnięć kulturalnych 1 
gospodarczych, wykresy wzrastają
cego rozmachu budowy nowego 
świata i nowego człowieka,

I gdyby do tego dodać jeszcze ilu
stracje wystąpień na arenie między
narodowej, kiedy Związek Radziec
ki zajmował stale 1 konsekwentnie 
stanowisko obrońcy pokoju, gdyby 
zacytować wypowiedzi wodza obo
zu pokoju Stalina i wypowiedzi de
legatów radzieckich w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, gdyby zilu
strować wszystkie pokojowe posu
nięcia na arenie międzynarodowej, 
to obraz ten byłby kompletny, w 
ogólnych oczywiście zarysach. I — 
choć w takich zarysach zilustrował
by bilans za rok 1949, bilans o ol
brzymim dodatnim saldzie: „Wałka 
o pokój i budownictwo pokojowe".
A LE drugą księga, drugiego obo- 

zu — pt. „Imperializm", na

nauczycieli szkół zawodowych
nie obecnych kursów nastąpi w dniu 29 
grudnia br.

Po pomyślnym ukończeniu kursu ucze
stnicy mogą się ubiegać w CUSZ o dy
plom uprawniający do nauczania w, szko
łach zawodowych. Zarówno poziom wy
kładów, jak i wszystkie dyskusje i semi
naria stoją na wysokim poziomie i wzbu
dzają w uczestnikach wielkie zaintereso- 
wjanie. Każdy z nas może rzetelnie na 

Z doświadczeń szkoły radzieckiej

„Starzy" i „młodzi**  * nauczyciele w ZSR5I

stręcza niebyłe jakich trudności. Ru
bryki „Winien", pełne cyfr, składa
ją się na ponure ujemne saldo.

I znowu, gdybyśmy mogli zilu
strować ten bilans obozu imperiali
stycznego — widzielibyśmy dymiące 
kominy fabryk. Ale te fabryki to in
ne niż tamte, pracujące dla obozu 
pokoju. Te fabryki to stalownie, 
kopalnie i huty Zagłębia Ruhry, 
wskrzeszone dla wojennej produk
cji. To amerykańskie, angielskie, 
francuskie fabryki broni, dostarcza
jące śmiercionośnych narzędzi do 
walki z ludami walczącymi o wol
ność. To widmo bomby atomowej, 
której używa się jako straszaka 1 
argumentu w „zimnej wojnie". To 
ciemne karty z procesów zdemasko
wanych szpiegów na terenie krajów 
budujących socjalizm.

To .kordony policji i wojaka, sal
wy oddawane do strajkujących i de
monstrujących robotników. To mi
liony bezrobotnych, wyrzuconych na 
bruk przez kapitalistyczną nadpro
dukcję. To agresywny pakt Atlan
tycki z wszystkimi przybudówkami. 
To niszczenie gospodarki państw 
objętych „pomocą" marshallowską. 
To walka przeciwko pokojowi, prze
ciwko postępowi i demokracji. To 
popieranie odradzającego się w 
Niemczech zachodnich faszyzmu, to 
eksportowanie faszyzmu „wieku a- 
merykańskiego" i stosowanie jego 
metod w krajach „zachodniej demo
kracji" i w koloniach. To torpedo
wanie wszelkich propozycji pokojo
wych Związku Radzieckiego, przez 
wyzyskiwanie mechanicznej więk
szości w ONZ.

I wreszcie — miliony pięści wznie
sionych w potężnych manifestacjach 
ludzi pracy w krajach kapitali
stycznych — ludzi, którzy żądają 
pokoju, którzy żądają zmiany poli
tyki podżegania do wojny, ludzi, 
którzy opowiadają się za obozem 
pokoju, przeciwko podżegaczom wo
jennym — to jeszcze jedna pozycja 
tego rachunku strat.
rF’ AK — w zarysie najbardziej 

ogólnym — wyglądają te dwa 
bilanse jednego roku dwóch świa
tów.

Z ujemnym saldem, obciążonym 
porażkami na wszystkich frontach 
swej polityki podżegania do wojny 
— wkraczają zachodni imperialiści 
w nowy rok, rok 1950. Z ujemnym 
saldem, które zwiększa się z dnia 
na dzień, w miarę jak odpływają z 
obozu imperialistycznego coraz no
we zastępy „piechoty atlantyckiej" 
i stają w szeregach obozu pokoju.

A obóz pokoju — wchodzi w ten 
rok nowy z olbrzymim zasobem o- 
siągnięć 1 wzrastającym zasobem 
sił. Wielopiętrowy gmach pokoju 
różowieje świeżą warstwą położo
nych cegieł. Mury jego idą w górę 
z każdym dniem, z każdym rokiem 
nowych sukcesów 1 nowych osiąg
nięć,

Zofia Artymowska

i
,'ia

I

f;

"i

I

I

tych kursach rozszerzyć swoje kwalifi
kacje zawodowe. Nasze ludowe państwo 
daje nauczycielstwu możność bezpłatne
go rozszerzania, pogłębiania i uzupełnia
nia swych kwalifikacji zawodowych. Do
skonaląc kadry nauczycielskie podnosi
my poziom nauczania w: szkołach zawo
dowych,

Stanisław Bendkowski 
uczestnik kursu specjalnego

Żadne kursy doskonalenia nauczycieli 
nie dałyby Draczewej tego, co jej dała 
współpraca z Lwową. Praca w szkole 
była tak zorganizowana, że jedna na
uczycielka mogła przychodzić na lekcje 
do drugiej. Wspólnie przygotowywały 
się do lekcji, razem poprawiały zeszyty. 
Pod koniec dnia dzieliły się spostrzeże
niami.

Z każdym dniem młoda nauczycielka 
nabierała większej pewności siebie, głę
biej wnikała w treść i metody pracy pe
dagogicznej, coraz lepsze miała podejście 
do dzieci.

Tak minął rok. W drugim roku swej 
pracy musiała Draczewa objąć klasę łą
czoną I i III. Wyniki pierwszej hospita
cji nie były najlepsze: nie wszyscy ucz
niowie bv’’ dostatecznie aktywni, samo
dzielna „cicha" praca nie była dobrze 
zorganizowana, były wypadki braku kar
ności.

Wówczas Lwowa zaczęła dawać w tej 
klasie lekcje „pokazowe". Pokazywała 
poglądowo młodej koleżance, jak wcią
gać do pracy całą klasę, jak wszczepiać 
nawyki samodzielnej pracy.

Praca wydała owoce. Draczewa coraz 
lepiej prowadziła lekcje w klasach łączo
nych, ale często jeszcze zwracała się po 
wskazówki do kierowniczki pytając, jak 
powtarzać przerobiony materiał, jak do
pomóc uczniom nie podążającym za kla
są, jakie dobrać pomoce naukowe.

Po upływie pierwszego półrocza praca 
poszła ■ 'a —.nie lepiej, jednakże nie brak 
było ocen niedostatecznych. Badając 
przyczyny tego zjawiska Lwowa doszła 
do wniosku, że młoda nauczycielka nie 
prew- Izi systematycznej ewidencji wia
domości uczniów, nie jest dość wyma
gają a, nie zawsze sprawdza zadania do
mowe. Zaczęła się praca na nowo.

W podobny sposób Lwowa kieruje po
zaszkolną pracą Draczewej, która prowa
dzi koło dramatyczne i 2 chóry: ogólno- 
szkolny i wiejski.

Pod kierownictwem starszej koleżanki 
Lwowej przeszła młoda nauczycielka 
Draczewa dobrą szkołę pracy pedagogi
cznej. I dziś, po 5 latach, jest ona jedną 
z najlepszych nauczycielek obwodu mo- 
łotowskiego.

Ida AItszuler
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W SZKOLE I POZA SZKOLĄ
Ośrodek szkoleniowy TPD w Bartoszycach

Nauczyciel pionierem 
Ziem Odzyskanych

Jestem nauczycielem w szkole podsta
wowej już trzy lata. Pracuję na Ziemiach 
Odzyskanych na wsi, w pow. Nowogard, 
woj. Szczecin, Inspektorem naszym jest 
Tadeusz Lubicz-Jdajewski. Lubicz-Ma- 
jewski jest inspektorem na Ziemiach Od
zyskanych od 1945 r. Był pierwszym or
ganizatorem szkół w powiecie Lębork, 
gdzie przybył po przejściu frontu w mar
cu 1945 r. Jeszcze trwały boje o Gdy
nię, a już w Lęborku widniał napis „In
spektorat Szkolny" z białym orłem wy
malowanym odręcznie na desce. W pier
wszej szkole otwartej w Lęborku uczy
ło się pięcioro dzieci. W krótkim czasie, 
zaczęli napływać osadnicy z różnych stron 
Polski, a na ich dzieci czekała szkoła 
polska. W następnych miesiącach wiosen
nych szkoły rosły jak grzyby po desz
czu. Z każdym dniem rosła frekwencja 
dzieci i dał się odczuć brak nauczycieli. 
Inspektor szkolny Lubicz-Majewski i tę 
kwestię potrafił rozwiązać. Troszczył się 
o dobro nauczyciela i otaczał troskliwą 
opieką jak dobry ojciec. Nic dziwnego, 
że wszyscy lgnęli do niego, w każdej po
rze dnia i nocy służył im radami.

Z końcem roku 1946 został przeniesio
ny bliżej Szczecina, do powiatu Nowo
gard- Tutaj najbardziej dał się odczuwać 
brak sił nauczycielskich. W ślad za 
swoim inspektorem podążyli i nauczycie
le (około 20 nauczycieli objęło prace w 
powiecie Nowogard). W ciągu pierwsze
go roku liczba szkół z 26 wzrosła na 126

Formy opieki Liceum Pedagogicznego 
nad absolwentami

Państwowe Liceum Pedagogiczne w 
Łowiczu jest najstarszym zakładem 
kształcenia nauczycieli w Polsce — za
kładem, który istniał już w r. 1786, a 
więc w okresie Komisji Edukacji Naro
dowej. Liczył on wtedy tylko 16 uczniów 
wyłącznie płci męskiej. Dzisiejsze lice
um liczy ich 537, w czym 71’/« dziewcząt. 
Skupia przy tym przeważnie dzieci ma
łorolnych i średniorolnych chłopów po
wiatu łowickiego.

Obecny dyrektor Liceum kolega Krzy
sztof Pakulski, komunikuje mi dane do
tyczące zeszłorocznych absolwentów li
ceum. Było ich 129.

— Oo sdę z nimi dalej stało? — pytam.
> — Do pracy poszło 86.
— Więc reszta uciekła do Innych za

wodów?
— Nie, tak źle nie jest. Należy jeszcze 

doliczyć 11 mężczyzn, którzy zostali wez
wani do służby wojskowej, i 3 studiują
cych pedagogikę na Uniwersytecie. Tyl
ko o 7 wiemy na pewno, że nie pracują 
w szkole. Niestety, o 19 nie mamy żad
nych wiadomości, ale nie popełnimy 
wielkiego błędu, jeśli z nich jeszcze co 
najmniej 9 zaliczymy do czynnych nau
czycieli. Liczba ogólna absolwentów, któ
rzy w ubiegłym r. szk. poszli wprost do 
pracy w szkole, wzrośnie wtedy do 92*/».

— To procent bardzo wysoki, nawet 
bez tych 3 studentów. A ilu waszych 
absolwentów poszło na powiat łowicki?

—Trzydziestu pięciu.
— Do jakiego typu szkół?

—Inspektorat nasz stara się na ogół 
kierować ich do szkół wyżej zorganizo
wanych, aby weszli w grono doświad- 
czeńszych kolegów, ale nie zawsze jest 
to możliwe.

— Ilu zeszłorocznych absolwentów po
szło do jednoklasówek.

— W ubiegłym roku szkolnym tylko 
czterech. Poza tym 4 poszło do szkół o 
dwu nauczycielach, reszta do wyżej 
zorganizowanych. Jedna z dziewcząt zo
stała nawet kierowniczką, ponieważ ob

W paru wierszach
CENTRALNA KONFERENCJA 

SEKCJI SZKOLNICTWA ŚREDNIEGO
W dniu 19 i 20 odbyła się konferencja 

przedstawicieli szkół średnich, w której 
wzięły udział delegacje z poszczególnych 
okręgów, sekcji szkol, średn. oraz przed
stawiciele Zarządu Głównego ZNP.

Na konferencji omawiano następujące 
zagadnienia: aktualna sytuacja politycz
na Polski, dokształcanie ideologiczne na
uczycieli szkół średnich, zagadnienia dy
daktyczne i wychowawcze Zw. Młodz. 
Pol. i ich realizacja na terenie szkoły 
średniej, sytuacja szkoły średniej w ro
ku bieżącym na wsi i w mieście, spra
wozdania z poszczególnych okręgów na 
temat sytuacji szkół średnich w okręgu, 
akcji dokształcania ideologicznego i dzia
łalności ZOZ oraz plany pracy sekcji o- 
kręgowych.
WROCŁAW ZAWSZE NAJOFIARNIEJ

SZY NA SFOS
Z pobieżnych informacyj wynika, że w 

ostatnim czasie 2 Szkolne Koła Odbudo
wy Warszawy na terenie m. Wrocławia 
wpłaciły SFOS kwotę 300.456 zł. Jest to 
jak dotychczas najwyższa suma osiąg
nięta przez 2 SKOW w jednym mieście. 
Oba wzmiankowane SKOW liczą razem 
545 członków.

Z innych danych statystycznych z Wro
cławia na uwagę ,zasługują zanotowa
ne wpływy: 100.000 zł od szkolnych kół

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol
nych zawiadamiają, że ukazały się na
stępujące książki w czasie od 5 do 15.XII 
1949 r.

PODRĘCZNIKI
2. Bronisław Wieczorkiewicz — Ćwicze

nia ortograficzne dla klasy VI, na
kład VII, stron 64, cena zł 35.

3. Bronisław Wieczorkiewicz — Ćwicze- 
, nia dla klasy VII, nakład III, stron 

78, cena zł 50.
4. Materiały pomocnicze dla nauczycieli 

historii w klasach IV i V na rok 
szkolny 1949/50, zeszyt nr 3, stron 
75, cena zł 60.

5. Materiały pomocnicze dla nauczyciela 
historii w klasach IV i V w roku 
szkolnym . 1949/50, zeszyt nr 5, stron 
139, cena zł 100.

BIBLIOTEKA 
POPULARNO - NAUKOWA

1. Jadwiga Dianni — Jan Brożek 1585 — 
1652, z cyklu: Matematycy Polscy, 
stron 152, cena zł 220.

Książka poświęcona jednemu z wybit

i ani jedno dziecka nie pozostawało poza 
szkołą.

Nauczyciele niewykwalifikowani są 
otaczani opieką ze strony Inspektora i 
dokształcają się przy Rejonowej Komisji 
Kształcenia Nauczycieli w Szczecinie. Z 
każdym rokiem koledzy i koleżanki pod
noszą swoje kwalifikacje, a wi krótkim 
czasie nie będzie ani jednego nauczyciela, 
który by ich nie posiadał.

Jan Skryniarz 
nauczyciel szk. pod. w Glicku

Wykłady przez radio 
z chemii stosowanej

W ramach Wszechnicy Radiowej, jako 
przedmiot nieobowiązkowy, nadawany 
będzie cykl odczytów z zakresu chemii 
stosowanej i technologii. Wykłady roz- 
poczną się dn. 1 stycznia 1950 i nadawane 
będą w każdy wtorek o godz. 21 min. 40.

Opracowują je najwybitniejsi profeso
rowie specjaliści. Wygłoszone audycje 
drukowane będą w formie skryptów, 
które za minimalną opłatą będą rozsyła
ne słuchaczom. Ze względu na ustalenie 
wysokości nakładu należy niezwłocznie 
przesłać zgłoszenie na skrypty pod adre
sem: Warszawa, Lwowska 17, Centralny 
Zarząd Przemysłu Chemicznego. Zgło
szenia można składać na zwykłych kar
tach pocztowych z podaniem następują
cych danych: imię i nazwisko, dokładny 
adres, zawód.

Na słuchaczy wykładów z chemii zapi
sywać się można w tych ośrodkach, w 

jęła szkołę, gdzie zastała dwóch młodych 
niewykwalifikowanych kolegów, i jakoś 
dała sobie radę!

— Niepokoi mnie jedno: powiedzieliś
cie, kolego dyrektorze, że o 19 waszych 
przeszkolonych absolwentach w ogóle 
nic nie wiecie. Dlaczego? Czy nie macie 
form stałego kontaktu z nimi?

— lertnieją wprawdzie częste 1 różno
rodne kontakty, ale trudno je uznać za 
wystarczające. Nie gwarantują one bo
wiem systematycznej opieki nad młody
mi nauczycielami, me dają pełnego obra
zu ich pracy w terenie. To jedno z tych 
zagadnień, dla których szukamy rozwią
zania.

— Wspomnieliście, że te kontakty 
istnieją, że są częste i różnorodne. Na 
czym one polegają?

— Więc po pierwsze: wizytacje z In
spektorem. Inspektor jadąc na wizytację 
absolwenta L.P. zabiera ze sobą z regu
ły albo dyrektora, albo któregoś z nau
czycieli L.P. Niestety, inspektorskie wi
zytacje nie są dość częste, i nie zawsze 
praca w Liceum pozwala na to, aby ktoś 
z naszegó grona mógł towarzyszyć In
spektorowi właśnie wtedy, kiedy on mo
że jechać w teren.

— A jakie utrzymujecie' inne kontak
ty z absolwentami?

— Druga forma, to konferencje peda
gogiczne. Przy ich okazji przeprowadza
my wiele rozmów indywidualnych, do
wiadujemy się o bolączkach, trudnoś
ciach, sukcesach naszych byłych ucz
niów. Ale to oczywiście w ich subiek
tywnym oświetleniu. Nie widzimy wte
dy człoweka przy pracy.

Trzecia forma kontaktu, a zarazem o- 
pieki, to W.K.N. związkowy, który ma 
swoją siedzibę w Liceum. Gromadzi on 
w tej chwili 47 słuchaczy, w tym 11 ze
szłorocznych absolwentów. Wszyscy przy 
jeżdżają do Łowicza w sobotę po połud
niu, nocują w Liceum i wracają na swo
je wsie w niedzielę po południu.

Wykładowcami na W.K.N. są oczywiś-

OW przy szkołach stopnia licealnego. 
Szkolne Koła OW przy szkołach mu
zycznych liczące ogółem 500 członków — 
zebrały sumę 60.965 zł.

UNIWERSYTETY KOŁCHOZOWE
Kirowski Strefowy Instytut Rolniczy 

zorganizował w rejonie Oriczewskim u- 
niwersytet kołchozowy, którego zada
niem jest dokształcanie kierowniczych 
kadr kołchozów w zakresie rolniczym, 
zootechnicznym i weterynaryjnym. Do 
uniwersytetu uczęszcza 50 przewodniczą
cych kołchozów i kierowników brygad 
rolniczych i hodowlanych. Wykłady od
bywają się raz na tydzień. Kurs trwa 2 
lata, a w międzyczasie słuchacze odby
wają specjalne praktyki.

Uniwersytety kołchozowe zorganizo
wano również w m. Kotielnicz i w rejo
nie m. Kirowa.

100 IMPREZ ARTYSTYCZNYCH , 
POŚWIĘCONYCH J. STALINOWI

Wydział Kultury i Sztuki Zarządu 
Miejskiego w Warszawie zorganizował 
w związku z rocznicą urodzin Generalis
simusa J. Stalina ogółem 100 imprez ar
tystycznych. W imprezach, które odbyły 
się w stołecznych zakładach, wzięło 
udział 13 grup artystycznych złożonych 
z artystów Teatru Polskiego, Opery 
Warszawskiej, Polskiego Radia oraz chó
ru Harfa.

niejszych matematyków polskich Janowi 
Brożkowi, uczniowi i profesorowi Aka
demii Jagiellońskiej. Jest jedną z nie
wielu prac poświęconych historii mate
matyki w Polsce. Omawia ciekawie ży
cie i pracę naukową Brożka na tle współ
czesnej mu epoki.
2. Janusz Domaniewski — Ptaki naszych 

gór. Biblioteka przyrodnicza, stron 
125, ilustracji 19, cena zł 100.

Znajdziemy tu opisy i ilustracje pta
ków lasów górskich, zamieszkałych nad 
potokami, na halach i wierchach skal
nych. Niektóre z ptaków górskich są bli
skimi krewnymi naszych skrzydlatych 
przyjaciół z dolin. Książka zachęca mło
dzież do szczegółowego poznawania życia 
i zwyczajów ptaków.
3. Janusz Domaniewski — Ptaki naszych 

lasów. Biblioteka przyrodnicza, 
stroń 125, ilustracji 58, cena zł 200.

Książka Domaniewskiego zapoznaj e z 
rodzajami leśnych ptaków. W bardzo mi
łych i ciekawych opowiadaniach autor 
przedstawia życie ptaków. Książka sta
nowi pogodną i pożyteczną lekturę dla 
uczniów szkół podstawowych.

.których jesteście słuchaczami Wszechni
cy Radiowej.

Ze względu na ważność -wygłaszanych 
tematów zachęcamy Koleżanki i Kolegów 
do jak najliczniejszego zapisywania się 
na słuchaczy wykładów z zakresu chemii 
stosowanej i technologii. Wysłuchanie 
audycji wpłynie na uporządkowanie wie
dzy młodzieży szkolnej w ramach obo
wiązujących programów.

W szkole w Truskolasie
Wioska Truskolas jest oddalona od 

Nowogardu o 18 km Jest to piękna 
miejscowość położona wśród lasów, w 
których można spotkać wspaniałe okazy 
jeleni, dzików i saren.

Przybyli osadnicy od dłuższego czasu 
starali się o otwarcie szkoły. 1 stycznia 
1946 roku przybyłem do tej wioski i 36 
dzieci zaczęło uczęszczać do szkoły. Bra
ki istniejące na terenie szkoły przy do
brej woli gromady zastały zlikwidowane. 
Poziom umysłowy dzieci i życie kultu
ralne poczęło kwitnąć. Powróciła na zie
mie piastowskie odrodzona kultura sło
wiańska.

Dzięki młodzieży i dzieciom szkdlnyin 
ożyła świetlica gromadzka, w której od
bywały się przedstawienia i tańce w 
strojach ludowych. Pierwszą sztuczkę, 
„Wesele krakowskie", odegrały dzieci 
szkolne, młodzież nauczyła się tańczyć 
krakowiaka, zbójnickiego i kujawiaka.

Ludność miejscowa znalazła rozrywkę 
po pracy w świetlicy — rozbawione 
dzieci uprzyjemniały rodzicom wolne 
chwile. Tutaj dopiero zatarły się między

eie nauczyciele L.P., — stąd ogromne 
możliwości prowadzenia rozmów indy
widualnych i grupowych i udzielania 
rad i wskazówek wszelkiego rodzaju, 
nie mówiąc już o tym, co najważniejsze: 
że sam W.K.N. stanowi niezwykle cenną 
i cenioną pomoc w doskonaleniu się na
uczycieli. Obejmuje on jednak tylko pe
wną ich część.

— A jeszcze.
— Biblioteka Liceum. Przyjeżdżają do 

niej koledzy z najodleglejszych krańców 
powiatu, bo wypożyczamy książki do do
mu. Absolwenci zaś z reguły cierpią na 
ostry głód książki.

Ponadto są przecież po prostu liczne 
odwiedziny szkoły macierzystej — a 
wtedy także niemal wyłącznym tematem 
naszych rozmów są konkretne zagadnie
nia pracy w Szkole i w środowisku. Czę
sto wreszcie nasi uczniowie piszą do nas 
listy, a w nich piszą przede wszystkim o 
swoich trudnościach i proszą o pomoc.

— A czy istnieje w Liceum kolo ab
solwentów?

— Oczywiście!
— Cóż ono robi? Czy ma własne, prze

myślane formy pracy? Powinno prze
cież być jednym z. najważniejszych czyn
ników opieki nad najmłodszymi kolega
mi.

— Powinno. Ale nie jest, ponieważ nie 
ma opracowanych form stałego, syste
matycznego kontaktu z kolegami w tere
nie. Raz na rok odbywa się zjazd absol
wentów. Ostatni miał miejsce w maju 
ub. r. szk. Jeden z naszych byłych ucz
niów wygłosił na nim referat o trudnoś
ciach, na jakie natrafił w pierwszym ro
ku swej pracy.

Czy to już wszystko?
—Jeszcze krystalizuje się w tym wła

śnie okresie nowa,, bardzo mocna więź 
organizacyjna, w której znowu główna 
rola przypada gronu pedagogicznemu 
naszego zakładu. To MOZ i ZOZ. Zor
ganizowaliśmy ich dopiero 43 na terenie 
powiatu, Oczywiście, postawiły one so
bie za pierwsze zadanie przeszkolenie 
ideologiczne. Pod tym względem i nasi 
absolwenci skorzystają wiele i znowu 
będą mieli zapewnioną regularną możli
wość spotkań ze starszymi kolegami. W 
drugiej kolejności przyjdzie samokształ
cenie zawodowe i inne sprawy typowo 
nauczycielskie, nie wyłączając spraw 
życiowych, które także bardzo dolegają 
najmłodszym nauczycielom. Mieszkanie, 
opał, dojazdy do Liceum... Tak więc ko
mórki podstawowe ZNP stają się no
wym i bardzo wartościowym czynnikiem 
opieki nad absolwentami.
Najsłabszym punktem tych wszystkich 

form opieki jest zupełnie niedostateczna 
praca nad doskonaleniem metod pracy 
naszych absolwentów. Uczeń nasz na 
stanowisku nauczyciela napotyka na 
trudności, których nie umie przezwycię
żyć. Często wina jest po naszej stronie, 
ponieważ nie przygotowaliśmy go do te
go, gdy był jeszcze uczniem, i nie poma
gamy mu, gdy już jest nauczycielem.

— Co waszym zdaniem należy zrobić, 
aby poprawić sytuację?

— Wydaje się, że najtrafniejszą formą 
opieki nad absolwentem są możliwie re
gularne wizytacje inspektora w towarzy 
stwie delegata Rady Pedagogicznej L.P. 
Poza tym należałoby objąć absolwentów 
L.P. szczególną opieką ośrodków nauko
wo - dydaktycznych i prowadzić stałe, 
istotnie czynne poradnie dla nich przy 
tych ośrodkach. H. P.

Wyjaśnienie
W związku z notatką umieszczoną w 

numerze 27 „Głosu Nauczycielskiego" z 
dnia 18 grudnia br. proszę urzędowo o 
umieszczenie następujących wyjaśnień:

1. W Polsce istnieje podlegający Mi
nisterstwu Oświaty Centralny Kurs dla 
czynnych nauczycieli języka rosyjskiego 
o charakterze przeszkoleniowym w Mila
nówku i 6 kursów dla kandydatów na 
nauczycieli języka rosyjskiego podległych 
odpowiednim kuratoriom.

2. Na podstawie wizytacji przedstawi
cieli Ministerstwa Oświaty, którzy ba
dali poziom Kursów Wojewódzkich dla 
kandydatów na nauczycieli języka rosyj
skiego, kursy te będą z konieczności 
przekształcone z 6-miesięcznych na ro
czne.

3. Instytut Radziecki, w skład którego 
wejdzie Centralny Kurs w Milanówku, 
zostanie uruchomiony w listopadzie 
1950 r., ale nie jako realizacja projektu 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzie
ckiej, lecz jako realizacja projektu Mini
sterstwa Oświaty.

4. Ministerstwu Oświaty nic nie wiądo- 
mo o jakimkolwiek zdobywaniu dyplomy 
uniwersyteckiego-w Instytucie Radziec
kim, gdyż statut Instytutu Radzieckiego 
jeszcze na razie nie został zatwierdzony.

Dyrektor
Paijstw. Instyt, Radzieckiego 

dziatwą szkolną i młodzieżą różnice 
dzielnicowe. Osadnicy zżyli się z sobą i 
czują się jak gdyby tu mieszkali od uro
dzenia.

Ziemia, za którą przelał krew żołnierz 
polski i radziecki, kwitnie, żyje i wyda- 
je owoce.

Szkoła w Skoczowie 
wykonała plan 

oszczędnościowy
Szkoła Podstawowa nr 2 w Skoczowie 

otrzymała od Zarządu Miejskiego kilka 
stołów do prac ręcznych. Brak jednak 
narzędzi do sporządzania pomocy nauko
wych zmusił dzieci do samorzutnego za
radzenia brakom.

Oto na zebraniu samorządu szkolnego 
dzieci wysunęły projekt zebrania w cią
gu listopada 2000 kg szkła. Uzyskana ze 
sprzedaży gotówka 10000 zł zostanie 
użyta na zakup narzędzi do pracowni 
oraz na wycieczkę szkolną.

W grudniu przyjdzie kolej na zbiera
nie, szmat, w styczniu na papier, a do 
końca roku — na złom.

Trzeba również nadmienić, że pomię
dzy klasami jest wprowadzone współza
wodnictwo przy zbieraniu szkła. Każda 
klasa ma wyznaczone miejsce zbiórki. 
Codziennie rośnie ilość zbieranego ma
teriału. Poszczególne klasy spodziewają 
się, że tym sposobem uzyskają potrzeb
ne pieniądze na pomoce naukowe.

-&■

Szkoła Podstawowa nr 2 w Skoczowie 
nawiązała kontakt z dziećmi czeskimi z 
Pribora Moravy.

Każde dziecko ma swojego kolegę cze
skiego, którego zaznajamia w listach z 
pracą w swej szkole, z życiem w mieś
cie, powiecie, województwie i państwie. 
Z końcem roku przewiduje się wyciecz
kę dzieci polskich do Pribora i dzieci 
czeskich do Skoczowa.

Józef Urbańczyk 
prezes MOZ, Skoczów

KIEDY BYŁEM MŁODY...
(Ze wspomnień nauczyciela)

Byłem wówczas młodym jeszcze czło
wiekiem i młodzieńczego zapału nauczy
cielem, a choć pierwsze kroki stawiałem 
na samodzielnym stanowisku kierowni
ka jednoklasowej szkoły, to przecież ar- 
kana pracy pedagogicznej nie były mi 
obce. Bo tak: ojciec nauczyciel, trzech 
szwagrów także, braci ciotecznych — 
czterech, sióstr własnych i po ciotkach— 
pięć. Doliczywszy do tego żony tych 
szwagrów,, mężów owych sióstr, żony 
braci, gromada ta obsadziłaby bez ma
ła powiat, pracując z pożytkiem na ni
wie oświatowej. Wiadomo, że nauczy
ciele między sobą najchętniej mówią o 
szkole, o programach i okólnikach, o 
wszystkim zresztą, co się ze szkołą łą
czy. Byłem więc częstym słuchaczem 
nauczycielskich rozmów, a chłonny u- 
mysł i zaprawione zapalczywością do 
pracy pedagogicznej serce notowały 
wiele wskazań praktycznych 1 podnieca
ły wyobraźnię, stwarzając wizję kariery 
nauczycielskiej, wodzostwa wśród głod
nej wiedzy rzeszy dziecięcej.

Mój Boże! Ileż to drżeń, nadziei, ile 
marzeń przeżyłem, nim na wspomnia
nym kierownictwie we wsi kurpiowskiej 
wśród błot i lasów zagubionej osiadłem. 
Ale nie mogę narzekać, jakoś mi • się 
wiodło.

Szkoła moja, a właściwie jedyna izba 
lekcyjna, ipieściła się „w wiejskiej cha
cie krytej słomą" — że użyję słów poety. 
Dzieciarnia, której około sześćdziesiątki 
było, przybiegała ochoczo z sąsiednich 
wiosek i tak określała moment wyjścia 
z domu, aby być w szkole przed przyj
ściem pociągu kolejki wąskotorowej, bo 
wtedy była akurat siódma pięćdziesiąt. 
Bywało, że kolejka spóźniała się, wtedy 
zaczynaliśmy naukę później. Zegarka 
jeszcze nie miałem, więc kolejka i dla 
mnie była czasomierzem, choć o wątpli
wej dokładności, szczególnie w okresie 
zalecanek młodego maszynisty do miesz
kającego na końcu wsi dziewczęcia. 
Zamknięty w „samowarku" kochanek 
zwalniał obok jej domu bieg pociągu 
tak, że pies truchtem lecący mógł go mi
nąć, i wyrażał swe gorące uczucia (ma
szynista nie pies) głośnym i wesołym 
fiukaniem.

Pewnego razu miałem lekcję z pierw
szą klasą. Drobne, przysadkowate dzie
cięta siedziały w zbyt wysokich dla nich 
ławkach i podpierając brody o pulpity 
pisały mozolnie, wysunąwszy do pomocy 
języki na brody. W izbie bielonej, oświe
tlonej silnym słońcem, bzykały muchy. 
Zza otwartego okna dolatywał zapach 
bzu i mnogiego kwiecia, bujnie rosnące
go w ogródku pielęgnowanym przez cór
kę gospodarza. Było ciepło, cicho,

— Idźcie, dzieci, na przerwę — rzekłem 
w pewnej chwili.

Wśród hałasu składanych książek do 
drewnianych tornistrów — dek, jak je 
nazywano, gromadka wybiegała z izby.

Faustyn, zawsze pierwszy w takich 
wypadkach, nie wychodził z ławki. Spoj
rzał na mnie raz, spojrzał drugi, wresz
cie zaczął płaczliwym głosem:

— Prse pana, a Paulin to mnie wcora 
zbziuł!

— Kto cię' zbił? — pytam, robiąc so
bie czas na rozwagę.

— A Paulin, wcoraj.
— Za cóż on cię bił?
— A jak my śli po skole do dumu. to 

wzion palice, jak mnie rznon, to mi się 
deka łozpirzchła, a kajeta się ‘łozleciały.

— Biłeś go, Paulin? — pytam krępego 
chłopaka, który słysząc skargę nie wy
szedł z innymi na przerwę.

— Sprołym! — odpowiada.
— Jak to, i tak mówisz o tym?
— No! Jagem wzion palicy, jagem gc 

rznon, ot się deka łozleciała i tyle!
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Na Zdjęciu: Chłopcy przygotowuj’? się do zawodu w pracowni szewskie],
Foto: BnkooraH

— Chodź no tu, Paulin, a ty, Faustyn, 
idź się bawić.

Faustyn znikł za drzwiami, ukazując 
przy odwróceniu się uśmiechnięte obli
cze.

■— Paulin! — zwracam się do wino
wajcy. — Jakżeś to mógł bić swego ko
legę? I jak możesz po tak brzydkim 
uczynku mówić o tym tak chełpliwie?

— A jak sie przezywoł, to co? Tom go 
sproł! Niech się nie przezywo! Jo go nie 
cepioł, teroz będzie wiedzioł!

— Paulin! — mówię przyciszonym gło
sem. — Paulin — powtarzam kładąc dłoń 
na jego ramieniu. — Czyś ty się dziecko 
zastanowił nad swym postępkiem? Ude
rzyłeś go kijem, rozbiłeś mu dekę, po
rozrzucałeś zeszyty i książki...

— Jo ich nie rozrzucoł, same się. łoz
leciały — prostuje Paulin.

— No widzisz, dalej mówisz swoje, a 
przecież twój postępek jest bardzo 
brzydki. Oto skrzywdziłeś swego kolegę, 
z jednej ławki szkolnej, swego przyja
ciela, którego powinieneś kochać! Jakże 
to teraz ma być, jeżeli kolega kolegę bę- 
dzi bił kijem za co bądź? Przecież uczę 
was, żebyście się wzajemnie lubili, że- 
byście nie mieli do siebie złości, abyście 
wybaczali sobie wzajemnie. Tak to wy
konujesz, Paulin, to, czego się tu uczysz? 
Jakże, moje dziecko będę mógł teraz 
powiedzieć kolegom twym: Oto Paulin, 
dobry kolega, dobry uczeń! Patrzcie, ja
ki Paulin grzeczny! Jak pięknie postępu
je! Będę tak mógł powiedzieć o tobie 
Paulin? — pytam głosem tragicznym. 
— Nie, nie powiem tak, Paulin, nie będę 
mógł tak powiedzieć! Oto wyrwałeś mi 
dobry język, aby dobrze mówić o tobie, 
a dałeś mi zły język, aby źle mówić o 
tobie. O, nie spodziewałem się tego i ni
gdy nie mógłbym pomyśleć, że mój 
uczeń będzie tak okrutny i rozbije dekę 
swemu ukochanemu koledze. Patrz —

Sprostowanie do artykułu „Walczmy 
z biurokracją i dygnitarstwem“

S. Dobosiewicza z numeru 27 G. N.
Wskutek niedopatrzenia korektorskie-1 następnych winny być gwiazdki. Inaczej 

go wkradły się do wyżej wymienionego j tabela staje się niezrozumiała, 
artykułu poważne błędy, za co redakcja ' 
przeprasza i umieszcza poniższe sprosto
wanie i uzupełnienie.

W pierwszej szpalcie w 9 i 10 wierszu 
od góry winno być: „Czy wolne jest od 
nich nasze szkolnictwo"?

W szpalcie drugiej fragment zaczyna
jący się od słów: „Czy nie byłoby le
piej wydrukować go od. razu"... a koń
czący się: do rozprowadzenia całemu 
podległemu aparatowi administracyjne
mu"... winien być oznaczony znakiem 
zapytania (?).

W tabeli mającej 9 rubryk, w dwóch 
oznaczonych „startujących w biegu na
rodowym chłopc. i dziewcz, i w dwóch 

„Język rosyjski" nr 3-5
Rok II, Warszawa, maj — październik 

1949 r. PZWS
Trzeci numer czasopisma „Język Ro

syjski" poświęcony jest Aleksandrowi 
Puszkinowi z okazji 150 rocznicy jego 
urodzin, obchodzonej uroczyście w całej 
Słowiańszczyżnie, a przede wszystkim w 
ojczyźnie wielkiego poety.

Zawiera on szereg ciekawych artyku
łów na temat twórczości Puszkina i jej 
znaczenia w rosyjskiej literaturze. Na 
wstępie umieszczono przedruk w języku 
rosyjskim odczytu K. M. Simonowa, wy
głoszonego w Wielkim Teatrze ZSRR na 
uroczystej akademii ku czci poety.

W dziale „Kronika" zamieszczono kilka 
publikacji na temat kultu Puszkina i jego 
twórczości w Związku Radzieckim.

Nr 3 „Języka Rosyjskiego" stanie się 
dla nauczycieli źródłem wiadomości o 
twórczości Puszkina, wskazówek, 'dydak
tycznych oraz informacji i wzorów do 
akademii i różnego rodzaju uroczystości 
organizowanych w szkołach polskich ku 
czci wielkiego poety rosyjskiego.

Paulin — mówię, zataczając szeroki rueh 
ręką — dzień taki jasny, a ja nie widzą 
tej jasności, bo w mej duszy jest czarne 
i smutno, boś ty smutek do mej dusey 
wprowadził, boś ją na czarno swym po
stępkiem wymalował. O, Paulin, Paulin, 
iżeś tak skrwawił serce moje...

W czasie tego przemówienia, które 
tak bardzo mnie wzruszało, chłopiec po
chylał coraz rflżej głowę. Patrzył już 
dłuższy czas gdzieś na moje stopy, a ta 
jego pochylona postać, ta skrucha, to je
go bezsłowne kajanie się napawało mnie 
niezwykłym uniesieniem. Oto uchwyci
łem na gorąco moment tajemnicy peda
gogicznej. Doznałem olśnienia, odczu
łem ogrom szczęścia, zachwytu, a pięk
no mej pracy pedagogicznej poruszało 
mnie do głębi.

Byłem przecież rzeźbiarzem dusz, rze
źbiłem niemal fizycznie ową zbłąkaną 
duszę podobną do bezkształtnej gliny, 
jak wyczytałem w podręczniku. Ta gli
niana dusza ulega w mych rękach u- 
kształtowaniu, czynię z nią co mi się 
podoba. A podoba mi się ulepić z Pauli
na człowieka. Raz na zawsze dobrego 
człowieka.

Broda Paulina oparła się o kołnierz. 
Już bardziej nie mógł jej opuścić. Dzieło 
było gotowe, już dalej nie mogłem rze
źbić.

— Idź na przerwę, Paulin, 1 popraw się. 
dziecię moje — rzekłem, w poczuciu mej 
mocy duchowej i zwycięstwa nad zbłą
kanym dziecięciem.

Paulin oderwał wzrok od mych stóp, 
spojrzał na mnie i podniósł dwa palce do 
góry.

— Czego pragniesz? — zapytałem 
miękko, spodziewając się jakiejś przy
sięgi. jakiegoś rozrzewniającego przyrze
czenia poprawy.

— A, prosę pana — rzekło dziecko — 
panu się śnurówka u buta rozziunzała!

M. C.

W tej samej szpalcie w 27 wierszu 
od dołu — po wyrazie „dziewczęta" nie
potrzebny jest znak zapytania (?).

W szpalcie 2 od wiersza 9 od dołu, 
tekst winien brzmieć: „Atakujemy sta
tystyki, które tego zadowolenia nie dają 
ani przełożonemu ani opracowującemu, 
a które są napiętnowane brzemieniem 
godzin pracy, poświęconych na ich opra
cowanie; statystyki ponure od nikomu 
niepotrzebnego lasu cyfr, z których nie 
wynikają żadne praktyczne wnioski".

W szpalcie 3 w wierszu 11 od góry 
winno być: „nie znamy wniosków", a wi 
wierszu 18 zamiast „ono" winno być 
„ona".

W tej samej szpalcie w punkcie ozna
czonym 4 winno być: „W tym samym 
systemie zakwitł taki oto kwiatek biu
rokratycznej sprawozdawczości".

W końcowej części artykułu 'winno 
być zamiast „także" — „takie", zamiast 
„rozwija" — „rozwijają", zamiast „W 
tej części" — „u tej części".


